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Czas środkowo-europeiski 

obowiązywać będzie cały rok Kongres· Zjednoczeniowy (Rys. Kukryniksy). 
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WARSZAWA (PAP). W dniu 8 
bm. weszła w życie uchwała Rady 
Ministrów, ustalająca, że na ca­
łym obszarze państwa stosuje się 
czas środkowo - europejski be~ 
zmian ·w ciągu roku. N a podsta­
wie tej uchwały, '-:- przyszłości nie 
będzi~ wprowad=:i.ny - jak do­
tychczas - czas letni i zimowy. 
Czas środkowo-europejski. ob.1-
wiązujący obecnie stosowany bę­
dzie również i latem, zmiana wpr.) 
wadzona od 2 bm. jest ostatnia. 

stronni.ctw ludo~ych 
Prezydium NKW SL omawia 
pracę organ·izacyjną i propagandową 

Delegacja harcerska 
u ·sekretarza .KC PZPR . 
tow. Romana Zambrowskiego 

W tych dniach sekretarz KC { sł posiadać l:czną i wyrobioną kadrę 
PZPR tow. Roman Zambrowski pny instruktorską. Omawiając to zagad­
jął 8-osobową delegację kursu ks- nienie towarzysz Zambrowski wska­
drowego Zw'iązku Harcerstwa Pol- zał na kon~eczność większego zwró­
skie&o z Lewinską i Dew:tzową r.a cenia uwagi na pracę harcerską ze 
czele. strony ZMP. Odcinek dz:ecięcy p~-

Przemysł maszyn rolniczych 
wykonał plan wrześniowy 

w 113,5 procentach 
WARSZAW A (PAP) - Przemysł 

Maszyn i Narzędzi Rolniczych wyko 
nał plan produkcyjny za wrzesień br. 
w 113,5 proe. 

1''abryki tego przemysłu wyprodu­
kowaly w tym okresie 29.689 sztuk 
maszyn rolniczych, w tym 3.859 płu· 
gów, 552 młocarnie, ponad 1.200 siecz 
karni, 540 siewników, 150 kopaczek, 
ponad 15 tys. bron i wiele innych. 

Na 14 dni=:== 
przed terminem 
ukończono budowę 
wejścia do portu 

w Gdyni 
WARSZAWA (PAP) - Minister 

ieglugi Adam Rapacki przyjął dele­
gację praco\'mików Państwowego 
Przedsiębiorstwa Robót Czerpalnych 
i Podwodnych w Gdańsku. Delegacja 
złożyła ministrowi meldunek o prze­
biegu robót przeprowadzanych przy 
budow?e wejścia pólnocnego do por­
tu w· Gdrni, które oddane zostało dQ 
użytku w Międzynarodowym Dniu 
walki o Pokój. 

Nowowybudowane wejście północ· 
ne do portu w Gdyni umożliwi zawi· 
janie do portu nawet największym 
~tatkom morskim. 

Roboty zakończono o 14 dni wcześ 
niej, dzięki czemu zaoszczędzono kil­
kanaście milionów złotych. 

PREWENTORIUM 

dla chorych na pylicą 
otworzył 

·Zw. Zaw. Górników 
SZCZAWNICA (PAP). - W dnl-;.i 

9 bm. odbyło się w Szczawnicy ;.to­
czyste OTWARCIE PIERWSZEGO 
W POLSCE PREWENTORIUM ULA 
CHORYCH NA PYLICĘ PŁUC. 

Prewentorium będzie miało za za­
danie zapobieganie dalszemu postę­
poWl pylicy płuc u górników dotknię 
tych tą chorobą oraz stanie się pierw 
szym "" Polsce ośrodkiem badaw-

WARSZAWA (PAP) - 7 bm. od· 
było się posiedzenie Prezydium Na­
czelnego Komitetu Wykonawczego 
Stronnictwa Ludowego pod przewod 
nictwem prezesa SL, Wincentego Ba 
ranowskiego. 'V posiedzeniu udział 
wzięli: prezes Rady Naczelnej -
Władysław Kowalski, sekretarz ge­
neralny - Antoni Korzycki, sekre­
tarz Aleksander Juszkiewicz, wice­
prezesi NKW Bolesław Podedworny, 
Piotr Szymanek, Jan Grubecki i 
członk&wie prezydium: Jan Dąb.Ko­
cioł, Stefan Dybowski, Stefan lgnar, 
Aleksander Kac;:;echa, Ignacy Klima­
szewski, Julian Rataj, Jan Szkop i 
Stefan żmijko. 

Na posiedzeniu przedyskutowano 
i omówiono przebieg prac zjednocze· 
niowych o charakterze organizacyj­
nym i propagandowym. 
Omawiając zobowiązania przedkon 

gresowe, podjęte już przez wiele gro 
mad. podkreślono rosnącą z dnia na 
dzień ilość meldunków, która świad­
czy o spontaniczności akcji. 

Ponadto prezl·dium NKW 8L 
zatwierdziło składy osobowe SL­
owskich wojewódzkich komisji 
współdziałania SL i PSL, oraz 
pod.ięlo uchwałę o likwidacji mu· 
tacji białostockiego, łódzkiego i 
wielkopolskiego „Dziennika Ludo­
wego". 

Chłopi woj. lubelskiego 
podejmują 

zobowiązania 
na cześć Kongresu 
Wśród zobowiązań, powzi~tych 

przez chłopów wojew. lubelskie· 
go, uwagę zwraca zobowiązanie 
chłc:;ów z gminy Cyców. Posta­
nowili oni dh uczczenia Kongre· 
su Zjednoczenia Stronnictw Ludo 
wych wykończyć budow~ domu 
na szkołę 1>0wszechną we wsi Cy­
ców oraz postawić 2 inne budyn· 
ki szkolne, dostarczyć 270 ton 
ziemniaków -dla miast w okl'esie 
jesieni, zwieźć kamień na budowę 
drogi bitej, wykonać remont dróg 
i mostów na terenie gminy, wy­
kopać rowy melioracyjne, założyć 
200 nowych głośników radiowych, 
oraz :r.ebrać z dobrowolnych skła· 
dek 70 tysięcy złotych na budo­
wę „Domu Chłopa" w Warszawie. 
Podejmując te zobowiązania chło· 
P.i gminy Cyców wezwali do 
wspótzawodnictwa w pracach dla 
uczczenia KongreĘm Zjeiłnoczenia 
stronnictw ludowych wszystkie 
gminy w pow. chełmskim. 

W oj. kieleckie 
czym możliwoś~i leczenia pylh::y. Zobowiązania dla uczczenia Zjed-
Zakład będzie mógł pomieśc:: 43 noczenia stronnictw ludowych podjęły 

chorych, koszty leczenia i za3iłki r.ho również wsie w wojew. kieleckim. 
robowe będzie pokrywać Ubezp:.:- M. in. chłopi ze wsi Drugnia, pow. 
czalnia Spole'czna, koszty zaś utny- Busko uchwalili wspólnie zwieźć ma· 
mania i prowadzen:a prew~ntorii.;m teriały budowlane na fundamenty 
związek zawodowy górnik.Jw. I pod budynek szkolny i zwiększyć o 
••••••••••••••••••••••••••w••••••••••••••••••••••„••••••9••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Depesze Mao-Tse„Tunga 

do KP Francii i Węgier 
PARYŻ (PAP). - Komitet Cen- cji za gratulacje z okazji mw:lrze­

lralny Francuskiej Pa:rtii Komtmi- nia Chińskiej Republiki L1Jd·JWej. 
stycznej otrzymał od sekretarza ge- BUDAPESZT (PAP). - Nadeszi:a 

K tu na ręce sekretarza generalne~o 
neralnego Chi.i'iskiej Part:i omu- Węgierskiej Part:i Pracujących 
nistycznej Mao Tse - Tunga de;:w.- Matyasa Rakosi'ego depesza od Mao 
szę, w I;;tórej Mao Tse - T'mg wy- Tse - Tunga, zawierająca serdeczne 
raża serdeczne podziękowanie cncn podziękowania za życzenia, zloż.:ire 
kom Francuskiej Partii Komu.ii- z okazji utworzenia Chińsk:ej Repu 
stycznej j ludnośc: pracującej !''ran- bliki Ludowej. 

MSZ Chin Ludowych do węgierskiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych 

BUDAPESZT (PAP). - Min:ster I granicznych Kallai depeszę, w któ­
Spraw Zagranicznych rządu ..:t!n- rej gorąco wita fakt naw:ązani'.l sto 
tralnego Chińskiej Republ:ki Ludo- sunków dyplomatycznych pom1~dzy 
w 2 j Czu - En _ La.i, nadesłał na rę- Chińską i Węgierską Republiką LJ­
C?! węgierskiego ministra Spraw Za dową. 

Komunikat 
Uwaga redaktorzy gazetek ści~nnych _i ~~respo.ndenci fabrycm~ ~,Głosu: 
Dnia 14-go października br. IJ. w naJhl1zszy piątek - o godzm1e 18-eJ 

odbędzie się odprawa redaktorów gazetek ściennych łódzkich zakładów 
pracy j korespondentów fabrycznych „Głosu Robotniczego" w lokalu Rc­
dakc.ii. 

Prosimy o punktualne przybycie na odprawę. 

REDAKCJA „GI,OSU ROBOTNICZEGO" 

10 proeent wydajność z 1 ha w roku 
gospodar~zym l 94 -50. 

Wieś Brzezie pow. opatowski po· 
stanowiła urźądzió. park, wybudować 
boisko i drogę z parku do wsi. Podo­
bne zobowiązania podjęli również 
chłopi ze wsi Rogowo, pow. radom­
skiego. 

· Woj. szczecińskie 
Chłopi SL-owcy, uczestnicy kon­

ferencji gospodarczo - samorządowej 
w Szczecinie, uchwalili rezolucję, w 

której postanowili pójść za p1·zykła­
dem gromad: Balkowo z pow. biało· 
gardzkiego i Białun z pow. nowo­
gardzkiego. 

Przez zwiększony wkład pracy, rol 
nicy ziemi szczecińskiej postanowili 
uzyskać wyższe plony w produkcji 
rolnej i zwiększyć stan pogłowia 
zwierząt. Równocześnie· zebrani za­
pewnili w uchwale, że nadal będą 
pracowali nad pogłębieniem przyjaź­
ni polsko • radzieckiej w szerokich 
rzeszach rolników. 

W serdecznej rozmowie poruszcr.e winien stać się zaszczytnym polem 
zostały z.asadnicze problemy organ.i- działania dla Związku Mł<?dzie~y 
zacji dziec;ęcej. Polskiej, znaczenie pracy wśrod ?Zlt! 

Towarzysz Zambrowski podkre- ci : jej kształcące wartości rnoblll7.0-
ślił m. in. stojące obecnie przed bar wać winny do zadań wychowaw­
·cerstwem zadanie umasowienia szc· czych najlepszych aktywistów. Pod­
regów, właściwy bowiem sens prae:v jęcie tych zadań mieć będzie róW'lO 
organizacji dziecięcej polega na o- cześnie duże znaczenie dla pogłęb:e­
garnięciu jej wpływem jak naJwięk- nia pracy organizacyjnej Związku 
szej Ilości młodńeży miast i wsi. MłodZ:eży Polskiej. 

Masowa organizacja dziec!ęca mu-
„ ....... „ ••..•.•.•. „ .................................. „.„„ .. „ •. „ ..................................................... „„.„„ •..•. „„„.„ , Towarzysz Zambrowski stwierdził, 

że PZPR interesuje slę pracą organi­
zacji dziecięcej I zapewni jej opiekę 
i pomoc przez powoła.nie do współ­
działania zespołów nauczycielskich i 
Komitetów Rodzicielskich w szko­
łach. 

Zerwiemy agresywny pakt atlantycki 
- oświadczył sekretarz generalny KP Anglii Harry Pollitt Na zakończenie rozmowy dele~a­

cja harcerska zapewniła sekreta:;:a 
KC PZPR, że zespól uczestników 
kursu kadrowego ZHP dGloży wszy:;t 
kich sił, aby nowe harcerstwo ,,;peł­
niło swoje zadania wychowania mto 
dego pokolenia. w dachu ideałów 
Polski Ludowej. 

na przedw-yborczym wiecu w Londynie 
LONDYN (PAP) - Londyński komitet rejonowy Komunistycznej 

~artii Anglii. rozpoczął kampanię przedwyborczą. 
Na 1'rafalgare Square odbył się wielki wiec, w którym uczestni­

czyło ponad 10 tysięcy osób. Zebrani gorąco powitali 33 komuni­
stycznych kandydatów do parlamentu, wysuniętych przez poszcze­
gólne okręgi miasta Londynu. 
Ogółem Komunistyczna Partia Anglii wystawi przy wyborach do 

parlamentu 100 kandydatów. 

LONDYN (PAP) - Sekretarz ge­
neralny Komunistycznej Partii An­
glii, Harry Pollitt, scharakteryzował 
podstawowe zasady polityki Partii 
Komunistycznej i potępił politykę 
rz.1du Jaboni;zystowskie~o, zdążajl)ce 
go do ostatecznego podporząilkowa. 
nia Anglii Stano1n Zjednoczonym. 

Pollitt wskazał, że Stany Zjedno· 
czone celowo osłabiają nadszarpniętą 
gospodarkę angielską po to. aby wy. 
korzystać słabość Anglii w intere­
sach imperializmu amerykańskiego. 

Przeprowadzenie dewaluacji - po­
wiedział Pollitt - przyśpieszy jedy­
nie kryzys ekonomiczny, a w najbłiż 
szym półroczu nastąpi dalszy wzrost 
kosztów utrzymania - · conajmniej o 
10 procent. 
Uratować naród angielski moze je­

dynie zasadnieza zmiana brytyjskiej 
polityki wewnętrznej i zagranicznej. 
Pollitt wezwał robotników do c:r.yn­
nej akcji w obronie ich stopy życio· 
wej przez wzmożenie demonstracji 
politycznych, oi:az strajkó1v. 

Burzliwe oklaski byly odpowiedzią 
na słowa Pollitta, który stwierdził, 
że Komunistyczna Partia Anglii dą­
ży do \1·spółpracy i rozwinięcia sto­
sunków handlowych między Anglią 
a Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej. 

............................................................•............ , 

Po wyborach w Austrii 
Blok lewicy umocnił swe pozycje 
WIEDEŃ (PAP) - Centralna ko­

misja wyborcza zakończyła oblicza­
nie głosów, złożonych we wszystkich 
okręgach wyborczych w Austrii. 

1\fandaty parlamentarne w w~niku 
przeprowadzonych w dniu !) bm. wy­
borów rozdzielone zostały w spo~ób 
następujący: 

skała 52 mandaty, czyli w por6wna· 
niu z rokiem 1945 straciła 6 manda­
tów. 

Austriacka „Partia Ludowa" otrzy 
mała 35 mandatów, czyli stracita 1 
mandat. 

Należy podkreślić, ie w ostatnich t~"Y 
borach w Austrii, rc:zięli po raz pier· 
rv..,zy masowy udział byli hitlerm<·cy, 
co r:ec:; prosta, u1·u·arlo ir1ilyw na 
IQ?tilri ic:yborów. 

(Przyp. Red.) 

I Komunistyczna Partia Anglii -
oświadczyJ Poll1tt - domaga się 
zmniejszenia wydatków zbrojenio­
wych, zaprzestania zbrodniczej woj· 
ny przeciwko ludowi malajskiemu 
oraz " 'Ycofania wojsk angielskich z 
Hong-1\ongu i wszystkich w ogóle 
miejscowości, w których ich obecność 
nie jest przewidziana przez istnieją. 
ce porozumienia międzynarodowe. 

ZERWIEMY AGRESYWNY PAKT 
ATLANTYCKI i zatroszczymy się o 
to, aby i-iłę Anglii wykorzystać dla 
wzmocnienia organizacji Narodów 
Zjednoczonych, a nie dla podważania 
tej organizacji, jak to czyni się obec 
nie pod kierownictwem Bevina - za 
ko11czył Pollitt. 

Oo narodów 60 krajów 
ODEZWA. 

' Swiatowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju 
PARYŻ (PAP) - Biuro. świato-

wcgo Kongresu Zwolenników Pokoju 
ogłosiło odezwę, witającą z zadowo­
leniem sukces uroczystości 2 paź­
dziernika na całym świecie, w któ­
rym wzięły udział setki milionów 
mężczyzn i kob_iet w ponad 60 kra­
Jllch. 

„'fen masowy udział świadczy o 
wzmożeniu woli jedności wszystkich 
narodów w walce przeciw wojnie" -
stwierdza odezwa. 

l'odczas obrad biura sekretarz ge­
neralny Laffitte poinformował zebra 
nych o kontaktach między jugosło· 
wiatiskim komitetem pokoju a rzą.. 
dem Tito, prowadzącym propagandę 
wojenpą przeciwko państwom, bro­
niącym pokoju. Biuro uznało koniecz 
ność zajęcia stanowiska wobec komi· 
tetą jugoslowiańskiego i postanowi· 
ło ,1mówić tę sprawę 18 październi­
ka po r>orozumieniu się z komiteta­
mi innych krajów. 

Ofensywa 
· na Kanton trwa 
LONDYN (PAP). Agencja Reu 

tera donosi z :Hong-Kongu o dal­
szych postępach wojsk ludowych 
w kierunku Kantonu. Po zajęciu 
miasta Yingtak wojska generała. 
Czen-Kenga wspierane przez od­
działy antykoumintaugowsldch 
partyzantów zajęły Czing-Yaan, 
około 100 kim. na północ od Kan­
tonu. 

Władze kuomintangowskie ewa­
kuują w pośpiechu swe Ul'zędy z 
Kantonu do Czung Kingu i n::i 
Formozę. 

Ludność Szanghaju 
manifestuje 
na cześć Republiki 

PEKIN (PAP) - 8 bm. odbyła 
się w Szanghaju olbrzymia manife· 
stacja z okazji utworzenia Chińskiej 
Republiki Ludowej i jej rządu cen­
tralnego. 

Udział w manifestacji wzięło po­
nad milion osób. 

:Manifestanci, maszerujący w czte 
rech kolumnach, nieśli tysiące sztan 
dru·ów, plakatów, transparentów, por 
tretów Stalina, Mao Tse Tunga, Sun 
Yat Sena i innych czołowych oso bi· 
stości chińskich. 

Na plakatach widniały hasła: 
„Niech żyje pokój powszechny!", 
„Niech żyje Chińska Republika Lu· 
do1''a !", „Niech żyje przyjaźń i współ 
praca chińsko· radziecka!" 

Przez cały dzień w Szanghaju pa· 
nował nastrój ćntuzjazmu. 

Blok lewicy uzyskał 5 mandatów 
(w dotychczasowym parlamencie ko­
muniści mieli 4 mandaty), Austriac­
ka partia Socjalistyczna - 67 man­
datów (dotychczas 76), austriacka 
„Partia Ludowa" 77 mandatów 
(dawniej 85), związek niezależnych 

- 16 mandatów. 

„ ........................ „ ...................... „„ .................................... „ •••.... „ ....................... „ ................ ....... 
~obotnicy niemieccy manifestują 

Obie dotychczasowe partie rządo· 
we straciły · więc częsc mandatów, 
natomiast blok lewicy nie tylko za­
chował, lecz i umocnił swoje pozy­
cje. 

Austriacka „Partia Ludowa" utra­
ciła posiadaną dotąd w parlam'encie 
większość absolutną. 

W czwartym okręgu wyborczym 
Wiednia, wybi;any został przewodni­
czący Komunistycznej Partii Austrii 
- Johann Koeplcr:ig. 

W robotniczym okręgu „Wiener 
Neustadt" (9 okręg wyborczy miasta 
Wiednia) wybrany został członek Ko 
mitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Austrii - Honner. 

W wyborach rlo tzw. Landtagu mia 
sta Wiednia, blok le~:icy uzyskał 

we'dlug danych tymczasowych - 7 
mandatów, czrli o I mandat więcej, 
niż w rnku l 945. 

Socjalistyczna Partia Austrii uzy-

• 

swą solidarność z uchwałami parlamentu ludowego 
BERLIN {PAP). - Do Berlina na- chemiczny~h. „Buna" postanowiło na I Ja się ma.nifes~acja pul,>~lcma na 

pływają. w dalszym ciągu masowo znale radosc1 z powstania nowego rzecz Niemieckiej Republiki Demo- , 
rezolucje z różnych części Niemiec, 
w których robotnicy wyrażają so!i· 
darność z uchwałami parlamentu iu­
dowego. 

10 tysięcy robotników zakład'5w 

rządu niemieckiego poczynić ws:re1· 
kle starania dla przekroczenia planu 
produkcji. Podobne rezolucje pow·dę 
li robotnicy różnych innych za!da­
dów przemysłowych. w· Halle odby-

Grecka armia demokratyczna i partyzanci 

kratycznej z udziałem 40 tyidęcy ro­
botników. W Hamburgu na zebraniu 
Parti! Komunistycznej manifestowa­
ło swą solidarność z uchwałami par­
lamentu łudow,ego 35 tysięcy robat­
ników. Równlez robotnicy jednego z 
wielkich przedsiębiorstw Norym­
t.argii u .:;hwalil: rezolucję, witającą 
gnrąco uchwały parlamentu ludowe­
go w Berlinie. -groniią faszystów ateńskich 

BUKARESZT (PAP) - Agencja 
Elefteri Ellada dono3i, że w Tracji 
jednostki armii demokratycznej za­
atakowaly stanowiska wojsk monar· 
chistycznych kolo miasta Xanthi. 
l\liejst"owości Simantra i Polycipo 
zostały wyzwolone. W rejonie Dra­
ma wojska demokratyczne zaatako­
wały jednostki nieprzyjacielskie, za­
dając im dotkliwe straty. 

Na wyspie Thassos oddziały demo W f h• f · •• 
kratyczne zlikwido1valy zasadzkę ys aw~ 1S Orli 
wojsk ateńskich koło miejscowości DOW"Ch C'1i•n 
Theologos, zdobywając wie lkq ilość Y 
broni i amunicji. Ag·rotes - stolica KIJóW (PAP) - W Państwowej 
wyspy Kastro - została zajęta Bibliotece Publicznej USRR w Ki· 
przez wojska demokratyczne. jowie otwarta została 7 październi-

Na wyspie Eubea oddziały party- ka rb. wystawa ilustrująca l1istorię 
zanckie wzmogły swą działalność, walk o Nowe Chiny oraz ostatnie 
wypierając wojska monarcho.faszy. wypadki, związane z utworzeniem 
stowskic z kilku miejscowości. · Chiriskiej Repui>liki Ludowej • 
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Na margines~ 

ludna ~ 
pocaecha 

U!llllJlJl111lllll lllllllllllll~lllll~ Ludność b. kolonii ·vło~kich 
domaga si~ prawa saDłostanowienia 

Dyskusra w · Komisji Politycznej Generalnego Zgromadzenia ONZ 

• 

B. ambasador amerykański w 
Moskvl'ie, p. Bedell-Smith, c11cąc 
uśmierzyć nieco panikę 1 ród 
szantażystów atomowych, wy­
wołaną oświadczeniem prez. Tru 
mana, oświadczył publicznie, że 
Związek Radziecki może osiąg­
nąć poziom produkcji bomb ato­
mowych równy dzisiejszemu Po­
ziomowi produkcji amerykań­
skiej, dopiero po 10 latach. 
Oświadczenie to jak balsam 

pod:l'iałało na przerażonych „a­
tom:>wców" amery!<ai'iskich, ko.­
jąc ich ból, gorycz i rozczaro­
wanie... Niedługo wszakże trwa­
ła ta pociecha - ptysnęły ilu-
zje „przewagi". · 

Oto pięciu wybitnych uczo­
nych amerykańskich ._ specjali­
stów, którzy pracowali przy wy­
produkowaniu pierwszej bomby 
atomowej, ogłosiło na łamach 
„N ew York Times" list, w któ­
rym - stwierdzając, iż są „do­
brze obeznani z problemem ma­
sowej produkcji bomb atomo­
wych" - kwalifikują „pociesza­
. ją.ce" oświadczenie p . Bedeli-
Smitha jako „bezpodstawne". 
Innymi słowy, uczeni amery­
kal1scy zaprzeczyli. jakoby Star 
ny Zjednoczone wyprzedziły 
Związek Radziecki w dziedzinie 
badań i osiągnięć ato~owyeh. 

NOWY JORK (PAP). - Konrls~a 
Polityczna Generalnego Zgromadze­
nia ONZ kontynuowała dyskusję w 
si>rawie b. kolonii włoskich. W C'!ą­
gu ostatn~ch dwóch dni Komisja wy 
słuchała przed$tawlcieli organizacji 
i róż.nych grup ludności b. kolonii 
włoskich, 

Przed Komisją wystąpil: m. in. de 
legaci Ligi Mlodzleiy soma.lUtldej, 
Narodowego Kongresu Trypolltand, 
Narodowego Kongresu Cyrenaiki, 
Niezawisłego Bloku Erytre~ i t. d. 

Przedstawiciel Liberii oświadczył 

I Komisji, że według otrzymanych z 
Mogadisclo (Somali) wiadomośc:, 
władze brytyjskie wydały zakaz dzia 
łalnokl tamtejszej Ligi Młodzieży. 

Delegat brytyjskt Clynton zakomu 
~kawał, że w 'Mogad:!leio doszło d'l 
antywłoskich wystąpień ze strony 
miejscowej ludności w związku z dy 
skusją nad przyszłymi losami Somali 
w ONZ, W ~&ie rGZI>ędiania de­
monstrantów zabito 4 06loby, a 13 ra­
niono. Po tym zaJfoiu ;i;akazano 
wszelkiej działalności orga.nizacJl po 
litycznych. 

Reprezentant Pakistanu Zafrullah 
podkreślił całkowitą legalność takiej 
demonstracji, s.zczególnie obecnie, 
k:edy ONZ rol4Ycltruje wrawę So­
mau. 

Anglia naruszvła 
podstawowe prawo 

ludności Somali 
Przewodniczący delegacjj ukraiń~ 

skiej - Manuilski oświadczył, że za­
rządzenia władz. brytyjskich w So­
mali świadczą o tym, ::ł w kra.tu 
wprowad~ono faktyeznr !łtan wyj.,\t­
k<>wy, ktt)reg<1 celem jest uniemołll-

wlenle ludnośol somall.jgkłeJ wyra.te­
nis. stanowilka eo do przyszłośol kra 
Ju, Kom:sja Polityczna - podkreśl'U 
mówca - ma pełne prawo zażąda­
n!a od przedstawiciela Anglii natych 
miastowego odwołania ~ka7.iU de­
monstracji w Somali, stanowiącego 
naruszenie podstawowych praw lud­
ności. 

Stanowisk<;> Manuilskiego poparł 

ambasador Naszkowski, który doma­
gał s~ę. aby brytyjski przedstawiciel 
w Komisji przedkładał dokładniej­

sze ::.n.formacje o wydarzeniach w So 
muli. 

Policyjny terror 
w Somali 

Na następnym posledzenilu Komi­
sji, przedstawiciel Liberii ogłoS'ił no­
wą depeszę % Sornat:, stwierdzającą, 
że wystąpienia antyWłoskle ogarnę­

ły cały kr11-J. Wojska brytyjs)de strze 
lają do ludn<>ści, Zabito jeszcze '7 
osób, 30 raniono, a setki ą.resztowa· 
no. Deportowano p!'zywódców Ligi 
mlodz:.eży i iinn~h wybitnych d2J1a­
łaczy somalijsildego ruchu wyzwo­
leń~ego. Władze opieC:rLętowały lo­
kale L!gi Mlodz:eży. 

DeleJa.t polski dr Suohy t:W1'6cll 
uwagę, te ostatnie depesze z Soma­
n §władczą o nader powatnej sytua­
cji. W związku z tym Komisja P-1li­
tyczna powinna natychmiast pvdjiąć 
odpowiednią th~c;v7Ję, która by npo 
biegła dalsz~rnu przelewowi krwi w 
Somali. 

W Komisji zabrał głos przedstawi­
ciel delegacJ~ Lig; Młodzieży soma­
l:jskieJ. OświadcrLył on, że ostatnie 
wydarzenia w Somali świadczą o cal 
kowlteJ gotowO\Ścl narodu do walki 
o swe prawą.. Ludn~ć Somali chce 
natychmla.stowe~ niezależności. kl9-
Ju, Jeśl:by natomiast - powiedtlał 

delegat - Generalne Zgromadzenie 
postanowiło rozt.oczyć nad Somali 
pow!ernictwo, to naród aoma11jsld 
prosi o krótki okres tego powiern:­
ctwa pod bezpośrednim kierowni­
ctwem ONZ i bez udziału Włoch. 

Przed$tawlciel Ligi Młodziety 
•twierdził, że na obecnej sesii wzno­
wiono próby realizacji tajnego planu 
Bevin - Sforza, który przewidywał 
m. in. oddude Somali pod opiekę 
Wioch. Przyszle losy Somali s,tały EJę 
przedmiotem fryma.rczenła wbrew 
interesom i woli samego na.rodu. W 
ten sposób na.rusza się Kartę ONZ, 
mówią.cl\ o prawie sa.n;iostanowłenla 
narodów. 

Pr.z.e<lstawiciel Narodowego Kon­
gresu Trypolitanii, przemawiający w 
imien:u 600 t~!ęcy mieszkańców 
tego kraju, domagał się natychJnia-

Monopol atomowy US A .•• 
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stowego prz.Y'J:nanla Libii niepodle- k "k • TASS głoścł I zachowania jej Jedności. ••• który pękł pO OńlUnl OCle -a 
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Festiwal filmów radzieckich 

Spotkanie nad Łabq 
Ostatnie dni kwietnia 1945 roku. 

Zwycięska Armia Radziecka zadaje 
ostateczne, śmiertelne cio11y hitle­
ryzmowi. W licznych miejscach na 

froncie spotykają się wojska państw raj pokonał wspólnego wroga, ehce 
sprzymierzonych. Wszyscy żołnierze pokoju i postępu. Ale dla mjra Hil­

. wraz z milionami ludzi nil całym la nie ma miejsca w szeregach armii 
6więcie, marzą o stałym pokoju, USA. Zostaje zdymisjonowany i o· 
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'l'rzoba jednak zaznaczyć, te 
jest kardynalna różnica pomię­
dzy znaczeniem tych osiągnięó 
w USA 1 Związku Radzieckim. 
Podczas gdy w Ameryce myśli 
się tylko o tym, by ene1·gię ato­
mową zamienić w narzędzie. 
śmierci i zniszczenia, w Związ­
ku Radzieckim - rezultaty ba.­
dań atomowych służyć mają ce­
lom pokojowym, celom, które 
mogą przyśpieszy~ i utrwalić 
dobrobyt całej ludzkości. Ten 
dwojaki kierunek zainteresowań 
sprawami atomowymi jest ja&­
krawym symbolem głębokich 
różnic ustrojov1ych, istniejących 
pomiędzy kapitalistycznymi Sta­
nami Zjednoczonymi a socjali­
stycznym Państwem Radzieo-

i Berlin czyni przygotowania 
Amerykańscy imperialiści nie myś I desła~y do. Stnnó~ .Przez komisję ~o 

lą jednak o pokoju. „Spotkanie nad ba~ama dz1ałalnosc1 anty-amerykan· 
ł,abą" jut w jednej z pierwszych sk1ej • 
scen u;imysławia nam w znakomi· Jest natomiast w armii amery­
tym skrócie filmowym tę pra\vdę. kańskiej w Niemczech miejsce dla 
W ezaaie spontaJticznej manifestacji ludzi typu generała Mac Dermotta, 
przyjaźni radzieckich i amerykań- który popiera dawnych nazistów, 
ski.:h żołnierzy, reprezentant ame- rabuje dobra kulturalne i material­
rykańskich kół reakcyjnych, gen. ne Niemiec. Dla tyeh łudzi Niemcy 
Me Dermott mówi z całym cyniz- - to business! 

kim. B. D, 

Iłlarioneika 
Wuja Sama 

do uroczystego przyjęcia 

Prezydenta Niemieckiej Republiki Demokratyczńej mi:~: ;,Spójrzcie. na ~ę i~lllę. To s11 Film przedstawia w doskonały 
naJCJęż~ze sk~tk1 woJny ! :re słowa sposób przemiany dokonywające się 
stanow111 własclwe motto filmu, wśród Niemców. Porównfiiąc rzeczy­

BERLIN (PĄP) Ws11:.ystkie 
dzienniki radzieckiej strefy Berlina 
ogłosiły tekst odezwy, skierowanej 
do mieszkańców miasta przer: de· 
mokratyezn1 magistrat Wielkiego 
aerlina. 

Odezwa atwierdza, te przeprowa.. 
dzona przez zachodnie mocarstwa 
okupacyjne i popierana przez sepa.. 
1'8tystyczny „parlament" w Bonn 
polityka stworzyła groźbę rozłamu 
narodowego i państwowego dla na­
rodu niemieckiego. 

Aby uchronić naród niemiecki 
przed tym niebezpieczeństwem -
stwierdr.a odezwa ...... Niemiecka Ra· 
da Ludowa przekształciła si~ z woU 
narodu w tymcza11ow1 parlament Ju. 
dowy Niemieckiej Republiki De1t10.­
kratyc:z:nej. 

Uchwalona przez Radę Ludowi\ i 
r.atwierdzona w dniu 31-go maja 'br, 
przez III Kongres Ludowy konsty. 
tucja Niemieckiej Republiki Demo-­
)j:ratycznej nabrała mocy prawnej i 
weszła w życie. Konstytucja ta wy­
raźnie określa charakter praWJI&· 
państwowy miasta Berlina. 

Berlin nie jest miastem związko­
wym separatystycznero „państwa~ 
zachodnio-niemieekiego, Berlin jest 
stolicą Niemieckiej Republiki Ludo· 
wej. 

Odezwa wzywa ludnoU Berlina, 
aby w dniu 11 października 1949 r. 
nadała miastu charakter odświętny 
i zebrała się, celem powitania prell'.Y• 
denta w stolicy Niemieckiej Republi­
ki Ludowej - mieście Berlinie. 
Odezwę kończy hasło; „Niech iyje 

Niemiecka Republika Demokratyc;r,. 
na!". 

Ze wszystkich stron kraju nadcho­
dzą listy i depesze od ludności pra­
cującej, zapęwniające popąrcie dl!~ 
Rządu TymctE1sowego Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. 

Z poszczególnych zakładów pracy 
nadchodzą wiadomości o zgromadze­
niach robotniezyelt, na których za. 
padają uchwały o wzmożeniu wyda)· 
ności prac7, wykonaniu i przekroeze. 
niu planów gospodarczych. celem u­
mocnienia narot1owego frontu budow 
nictwa i pokoju. 

Rozwój koląjnictwa 
w ZSRR 

Nie tylko w radzieckiej strefie o­
kupacyjnej, lecz również "W przedsię­
biorstwach, położonych w zachodnim 
sektorze Berlina robqtnicy i pracow­
nicy umysłowi wyrażają swą radość 
z powodu powstania niemieckiej re­
publiki demołrnttyczneJ i zapewniają 
swe poparcie- 4la rrAJdu .\ymczO.sowe­
go rt>·•p'•1iki. 

„Spotkanie nad Łabą" przedsta- wistość w radzieckiej i amerykafl­
wia bowiem typowe i dla innych <>- skiej strefie okupacyjnej, zaczynają 
środków stosunki w granicznym mia oni rozumieć, że przyszłość Niemiec 
steczku Altenstadt, gdzie Łaba dzie- związana jest z drogą, jaką kroczy 
li strefy radziecką i amerykańską. naród niemiecki na prawym brzegu 
Podział nie jest tylko geogr.affozny. f„aby. Prof. Otto D~etrich. kt9d wv­

W STREFIE RADZIECKIEJ od- kl4ł 'pr:ted · laty sy'na za komunizm, 
bywa się walka o demokratyzację wr!1c9: Ę>O kró~kim pobycie w amery­

Jak pQdaje „Neues Deutschland"-- narodu niemieckiego, 0 jak najszy~ kanskieJ str.efie do AlU!nstadtu, ab1 
depesze gratulacyjne napływają rów- sze wyleczenie go z zarazy faszy- tu pracowac dla ~obr.a przysiłych, 
nieź z całego szeregu miast, położo- stowskiej. Mjr Kuźmin, komendant demokratycznych N1em1ee. 
nyeh w zachodnich strefach okupa- miasta, wróg nazistów, jest zarazem Nie wraca sam. Przyprowad!a • 
rji, w szczególności z Hamburga i subtelnyn1 pedagogiem, lttóry cier- sobą kolegów inżynierów, nankow­
Norymbrrgi. pliwie walczy o wytrzebienie ideole>- ców, którzy pragną budować uowe, 

Na licznych zgromadzeniach lud- gii faszystowskiej wśród Niemców. lepsze życie narodu niemieckiego. 
ności pracującej Berlina, robotnky t PO DRUGIEJ STRONIE RZEKI Wracają ze strefy amerykańskiej, 
pracownicy umysłowi wyratają prze- komandantem jest mjr Hill. z tym gdyż rozum_iej11, .że „na . świecie ;,est 
konanie, że rząd tymczasowy . Nie- prostym Amerykaninem, nie zarażo- prawda, która nie boi Ftę dolara • 

Dłu~ość linii kolejowyc;h w ZSRR mieckiej Republiki Demokratycznej nym nienawiścią imperialistów do Powrót prof. Dietrlcha i towarz1· 
w roku 1940 wynos!la ponad 100 tys. doloty wnelkich wysiłków w kierun· Związku Radzieckiego i postępu po- szy do Ajenstadtu Jest zwycięstwem 
km,, podczas gdy w 1914 r. liczyła ku przyśpieszenia zawarcia traktatu trafi mjr Kuźmin znaleźć wspólny mjra Kuzmina i polityki, jaką on w 
ona zaledwie 58 tys. km. w nowej 11okojowego i wycofania wszelkich język. Mjr Hill, jak tysiące Amery- imieniu Związku Radzieckiego re­
pięc.:.olatce mimo w ielkiego rozwoju wojsk okupac1jnych z terenu całych l;:anów, chce przyjaźni ze Związkiem prezentuje. Jest to jeszcze jedno 
transportu samoch{)dowego, wodne- ~leyniee. Radzieckim, z którym dopiero wczo- zwycięstwo ludzi radzieckich nad ty-
go 1 powietrznego. mi, którzy intryg11 i i szantażem 

Koleje obejmują 80 procent Akt k • „ chcą siać nienawiść między naroda-
wszystklch przewozów. Wzrost prze- 0 5 a rzen i a mi, którzy chcą pchnąe ludzkość, w 
wozów kolejowych w ostatnim roku imię swych imperialistycznych ce-
pięc:olatki wyniesie 115 tys. wago- "· rzywo· 11j ~o· t!V KP st.llno· w zaadnn.-,zony,.,h łów, do nowej katastrofy wojennej. nów 'lllaład.umm na dobę. to jest 0 28 't ·· ~r "S j '4' \il~' _ \ -, „Spotkanie nad Labą" utwierdza 
proc. więcej niź w <>kresie przedwo- I h k f nas w prll'.ekonaniu, że zamiary te 
jennym. oparty na wymys ac on identów wywiadu zbankrutują tak, jak w filmie, gdyż 

Na odbudowę 1 rozbudowę kolej- , wola pokoju milionów Judzi na ca· 
nłctwa zwłasz.cza w południowych NOWY JORK (PAP) - Proces I Analizując dowody, którymi ope· ' łym świecie jest silniejsza od knowań 
częściach ZSRR przewiduje się w przywódców Komunistycznej Partii rowało oskarżenie - obrońca wyka- I Mac Dermotta et Co. 
bieżącej pięc '.olatce sumę 40 miłia.r- St~nów. Zjednoczonych zbliża się ku zał, że opierały się one niemal wy- I Film reżysero:wał G •. Alenksan­
dów rubll Najwi~kszą inwestycją koncpW1. łącznie na wymysłach konfidentów . dyow n!' podsta~1e scenarmsza bra-
kolejnictwa radzieckiego jest budo- 7 bm. przemawiał obrońcll oskar- wywiadu amerykańskiego. c1 Tur i •L. S~e?nina .. W, pozost~łych 
wa magistra.li południowo - syberyj~ żonych Orina i Williamsona _ ad- rolach wystąpih wyb1tm .artyści ra.-
skiej, tzw. Jużs'ib, od Abaka.nu nad wokat Isserman. Kończąc swe przemówienie adwo- dziecey: Nansonow, Andrejew, ~~z-• * • ,Jenisejem do re.jonu Kujbyszewa kąt lsserman wniósł 0 wydanie wy- wanow, Orłowa, Władysławs_ki 1 in. 

BERLIN {PAP) ...,. Demokratye:r..- nad Wołg"~ ę długości 4 tys. km. Obrońca wskazał, że proces przywód... roku uniewinn' . kt' b d 
1

1 Muzykę skomponował Dymitr Szo-
na opinia publiczpa całych Niemiec Linia ta łączyć będzie rejony zawie ców Amerykańskiej Partii Komuni- . . , JaJęc~go, " ory, ~ a stakowicz. 

Minister Moch - otrzymał „prób· z ogromnym entuzjazmem wita fakt rające pokłady ~dy żelaznej w Aba &!tycznej zmierza do delegalizacji tej ~o,znosc nar~dowi amerykansktemu ~ Należy z uznaniem podkreślić do- · 
ną misję" tworzenia gabinetu we proklamowania Niemieckiej Republi. kanie z kuźnic.Iem kombinatem me- partii i god,-;i w kl)J1stytucyjne Pra· zyc w państwie wolnym od terroru · skonały dubbing polski. 
Francji. ki D~mokratycznej. talurgicznym. wa narodu amerykaiISkiego. i represji". 

1 
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Przez cały czas pobytu na katordze trzymałem się statecz· 
nie z moim cicerone; zrobił dla mnie wiele i dowodził, że ja 
tyleż zrobiłem dla niego. Po wyjściu z więzienia mieliśmy po­
dolmo wędrować raz·em i - c-0 rozumiało się bez słów - razem 
„odrabiać sprawy11• Mój kfmrat bowiem nie był jakimś począt­
kującym nowicjuszem, lecz kryminalistą fachowym, wytraw· 
nym w kradzieży, rabunku i włamywaniu, a może nawet.w m~r­
derstwie. Długie godziny spędzaliśmy razem na rozmowie. Miał 
na widoku dwie czy trzy „sprawy", w których wyznaczył dla 
mnie określoną część „roboty", ja zaś ze swej strony pomaga­
łem mu na żarty w oszlifowywaniu szczegółów planu. Spotyka· 
łem już w życiu kryminalistów, toteż. s~d:y m?je o „sp~.awac~" 
były tak trafne, iż rozmówcy memu me smło się nawet, ze robię 
tylko kawał i pozwalam Fowadzić się na pasku ... mającym 
trzydzieści dni długości. Pewny był, że jestem już realną zdo­
byczą.i lubił mnie trochę dla mego sprytu, trochę zaś dla mnie 
same,llQ. Rzecz prosta, nię miałem najmniejszej intencji towa-

rzyszenia mu w owym życiu zawziętej i ponurej zbrodni; nie­
mniej jednak l;>ylhym durniem, gdybym odrzucał wszystkie ko· 
rzyści, wypływające z tej dziwnej ku mnie życzliwości. Jeżeli 
bowiem wpadło się w .samą otchłań piekieł, nie można pośród 
gorącej lawy wytaczać i prostować ścieżek swoich! Ta.k właśnie 
działo się ze mną w więzieniu hrabstwa Erie, Miałem do wybo­
ru,: żyć dobrze z „górą" albo powrócić do ciężkich robót o chle· 
bie i wodzie. Wybrałem pierwsze. 

Na monotonię życia nie skarżono się w ogóle na katordze 
hrabstwa Erie. Codziennie zdarzało się coś nowego: więźniowie 
dostawali pomieszania zmysłów, ataków epilepsji albo po prostu 
bili się pomiędzy sobą; kiedy indziej znów dozorcy upijali się 
aż do utraty przytomności. „Trzeci dozorca'\ Pirat Jack, był 
pod tym wzgl~dem naszą gwiazdą przewodnią, prawdziwym 
i nieporównanym zawodowcem, pijakiem profesjonalnym i za­
miłowanym, którego beza}Jelacyjnie uznano za najwyższy auto· 
rytet. Joe z Pittsburga, drugi dozorca, próbował dorównać cno­
tom Jacka Pirata, totei mówiono pows:ł;echnie, iż węzienie 
hrabstwa Erie jest jedynym miejscem w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie spić się można jak bela i nie zostać aresztowanym. 
Było publiczną, choć nie sprawdzoną tajemnicą, iż jako doping 
używano bromku potasu, nie zbadanym sposobem ulatniającego 
się z miejscowej apteki.. Cokolwiek zresztą używali - czynili 
to facho•vo i z imponującym zaiste efektem. 

Więzienie nasze nazwać '.Jy można jednym wielkim kompo· 
stem, gdzie dusiły się i fermentowały wszelkie odpadki społe-

ł 

czeństwa: degeneraci, kretyni, epileptycy, wariaci, rozmaici 
wykolejeńcy, okazy monstrualne na duszy i ciele, słowem -
potwory ludzkie - prawdziwe dno nędzy człowieczej. Nic więc 
dziwnego, że na owej urodzajnej glebie bujnie krzewiła się epi­
demia histerii. Kiedy jeden walił się na ziemię w ataku, drugi 
po chwili padał również. Widziałem kiedyś siedmiu ludzi jedno~ 
cześnie miotających się na podłodze i napełniających cały bu­

-dynek obłąkańczym wrzaskiem, gdy tymczasem kilku wariatów 
w szale i we wściekłości obijało się o ściany. Nieszczęśliwym 
tym nie dawano nigdy żadnej pomocy. W razie ataku chlustano 
zimną wodą w twarz - i na tym koniec. Posyłanie po doktora 
albo medyka studenta nie prowadziło do niczego; tak pospolite 
wypadki nie interesowały ich wcale. 

W jednej z cel mieszk~ł pewien młody Holender, chłopak 
lat osiemnastu, podlegający codziennie i systematycznie atako­
wi h isterii. Trzymano go też na najniższym piętrze i w najdal­
szym kącie celi. Od czasu paru ataków, które chwyciły go przy 
pracy, straż odmówiła zajmowania się nim nadal, wobec czego 
całe dni pozostawał zamknięty w celi wraz z pewnym idiotą 
cockneyem *), który miał mu dotrzymywać towarzystwa. Towa· 
rzysz jednak nie na wiele się przydał; ile razy bowiem Holender 
dostawał ataku, tamtego naty~hmiast paraliżował przestrach. 

*) Cockney, w angielskiej gwarze ludowej, oznacza rodowitego lon­
dyńczyka (pmyp. tłwn.). 

ID. c. n.). 
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Niedopatrzenia w pracy Centrali Handlowej Przemysłu Odzieżowego i Spółdzielczości Niepopularna Bonn-boniera 
D~ało~ć o ~ygląd zewnętrzny, of . Jest to niedopuszczalne zaniedba­

pr?JYZ"_'Olfy ub1or wraz z podnoszą· me ze strony aparatu dystrybucyjne­
cym się dobrobytem ll!as wzrasta u go, którego obowiązkiem jest prze­
nas stal~. Jest to„wy~ikiem słusznej cież informowanie przemysłu o bra­
i zckoweJ tende_ncJ1 naJszerszych mas JEnch dostarczanych przl!.2 niego wy­
~udowych. T~te~ w sklepach sprzeda- robów i czuwanie nad ich jakością. 
J~cych konfen:cJę bywa zawsze pełno 
me tylko teraz, w obliczu zimy ale 
w każdej porze roku. ' 

„Szycie na miarę" bowiem nie dla 
każdego jest dostępne. Wygórowane 
ceny, długie wyczekiwanie na wykoń 
cienie ubrania przez krawca - to 
wszystko sprawia, że zarówno miesz 
kańcy miast, jak i wsi chętnie zao­
patrują się w odzież gotową, dostar­
czaną przez przemysł konfekcyjny. 
Pod warunl,iem jednakże, że odzież 
ta odpowiada smakowi i zapotrzebo­
waniu klienteli. 

Konfekcja - ta jedna z najmłod­
szych gałęzi polskiej wytwórczości 
pomimo wielu początkowych utrud: 
nleń, jakie musiała przezwyciężyć 
jel'!t już w litanie zaspokoić w znac~ 
nym stopniu zapotrzebowanie na go­
towe ubrania, płas•cze itp. Do prze­
szkód wspomnianych wyżej, należy 
pr~ede wszystkim zagadnienie jako­
ści gotowej konfekcji. Trzeba przy­
znać, że w wyniku zabiegów specjąl­
ny~h komisji, na odcinku tym nastę­
PUJe stała poprawa. Odzież dostar­
czana przez nasz przemysł konfek­
cyjny, jest wykonywana coraz sta­
ranniej. Mimo to fednak spraV\'Y ja.­
kości ~obów przemysłu konfe.kcyj­
nego me można uważać za ostatecz~ 
nie rozwiązaną. Starania o wytwu· 
rzanie tanich, a zarazem estetycir 
nych uhrań pozostają wcią7: aktual­
~e. 1:o~eż zdarzają się wypadki, 
ze odzier. dostarczana do sklepów kon 
fekcy_inycl1, bywa wykonana zupeł-
nie źle. · 

Mundur i 
dla krasnoludków 

Sklep konfekcyjny PSS w Łodz:i 
przy ul. Piotrkowskiej, sprowadził w 
z~viązku z rozpoczynającym się ro­
kiem szkolnym dużą ilość dziewczę­
cych mundurków szkolnych. Zdawało 
by się, że powinny one znaleźć chętr 
nych nabywców. Jednakże liczne mat­
ki, które oglądały te mundurki, nie 
z?ec~dowały się na ich kupno, mimo 
niskich cen (3.250 zł.) i cały niemal 
zapas pozostał na półkach skleou. 
Nic dziwnego. Mundurki wykonane 
są z kie.Pskiego mate.rialµ i to w spo 
sób :i''l\Łalny - sł ta wąskie w ra­
mionach, za ciasne pod pachami, a 
spódniczki wykonano w mikroskopij­
nych wprost rozmiarach. 

Zmartwienie 
tęgich mężczyzn 

Zbliża się zima i wiele osób prag-. 
nęłoby zaopatrzyć się w ciepłe płasz­
cze. Tymczasem będące w sprzedaży 
płaszcze dla dziewcząt i kobiet nie 
są wyłożone watoliną. Płaszcze mę· 
skie, przeznaczone na zimę, są wy­
kładane watoliną, ale na og-ół tylko 
częściowo. Nic więc dziwnego, że kli­
enci sarknją. Tego rodzaju „oszczęd­
ność" może przecież jak najgorzej od 
bić się na zdrowiu ną.bywców takich 
płaszczy. 

I jeszcze jedno - co mają robić 
mężcz~rźni po~tawni i tędzy? W sp\·ze 
daży bowiem znajdują się tylko pal· 
ta o rozmiarach małych i średnich, 
brak jest natomiast rozmiarów du­
żych. 

. Nabywcy coraz cz~ściej szukają o­
brań, wykonanych z dobrych, 100-pro 
centowych wełen. Przemysłowi kon­
fekcyjnemu nie wolno zlekceważyć 
tych potrzeb, ale do prorlukcji takich 
ubrań winien przystąpi<" dopiero wLe 
dy, gdy zapewnione będzie ich wy­
konanie bez zarzutu - rzecz bowiem 
zrozumiała, że ubranie z dobrego ma­
teriału musi być również lepiej zro­
bione. Klient placąc więcei, stawiać 
będzie większe wymagania.' 

Lekkomyślne 
marnotrawstwo 

We wszystkich sklepach i ;mng-nz.~·-
1111 ·h c.u ·11 • 1~ 1 ·;.~ prtld ' "~ b­
kim jedno - odzież, opuszczająca fa­
brykę starannie wyprasowana, wy­
czy~zczona - przybywa tutaj nieby­
wale zmietoszona i zbrudzona. W ta­
kim stan{e mało kt.o decyduje !iię na 
kupno tak mało na pierwszy rzut oka 
zachęcającego ubioru. 

Trzeba go przecież znowu wypra­
sować, odświeżyć, eo WYmaga wielu 
g-odzin pracy i nie za wsr.e się uda,ie. 
Zresztą ubranie takie nie odzyska już 
nigdy swego pierwotnego wyglądu, 
gdy połamie się np. płótno, usztyw­
niaj4ce marynarki. Winę za to pono­
>'i nieWłaś'ciwy sposób · przewożenia 
gotowej konfekcji i niewłaściwe jej 
magazynowanie w hurtowniach. Tru-

Mundurki te pozostały i w innych L· t C f I ·I. • 
sklepach konfekcyjnych, gdyż żadna IS Y zy e ntKOW 

dnQ zrozull\ieć, jak odpowiedzialni l duże i gotowa konfekcja, przepeł· 
funkcjonariusze mogił dopuścić do te· niająca obecnie magazyny, znala-
go, aby świeżutkie, wyprasowane u- złaby wielu chętnych nabywców, 
branie bywało niechlujnie pakowane ale owo wzrastające zapotrzebo· 
w bele, rzucane po prostu i niszczo- I wanie nie zwalnia bynajmniej 
ne. Trzeba pamiętać nie tylko o ko- I przemysłu konfekcyjnego od ob&-
nieczności do~tarczenia kl~entowi ł_ad-1 wiązku 1;lieu~~nnego starania, o 
nie wyglądaJacego ubrania, ale i o poprawę Jakosc1 swych wyrobow. 
zasadach oszczędności VI naszej go-I Tym niezbędnym wysiłkom prze. 
spodarce narodowej. mysłu muszą towar::yszyć energic1..-

Niewielkie inwestycje (przysto- ne ·zabiegi o dostarczenie jego pro­
sowanie środków transportowych I dukcji konsumentowi w odpowiednim 
do przewożenia nbr11ń, zapewnie- I asortymencie i stanie. 
nie _do~tatecznej iloś7i wiesz'!ków i j Sprawę tę zaniedbała . Centrala 
drą11kow) przyczyniło by się do Handlowa Przemysłu Odzieżowego, 
zaoszczędzenia wielu godzin pra· nie dopisała również spółdzielczość, 
cy krawcom zatrudnionym w nie- zwłaszcza na wsi. 
licznych zresztą sklepa.ch konfek- Istniejący niedopuszczalny stan 
cyjnych przy odświeżaniu wymię- musi ulec najrychlej zmianie - mia­
toszonej garderoby. sto i wieś niecierpliwie czekają na ta-

Za mało placówek 
sprzedaży 

nią i estetycznie wykonaną gotową 
odzież. I stać nas ~ zarówno prze· 
mysł, jak i aparat handlowy, na za.­
spoko jenie słusznych i uzasadnionych 
wymagań konsumenta. 

SkL 

Francuskie przysłowie powiada: faire la bonne mine au mauvais jeu -
robić dobrą minę do złej gry. 

Jeśli chodzi o anglo-amerykańskich „proteklorów" t.:w. Tri:onii. to 
do złej gry, jakq prowadzą w stoswiku do Niemiec, zrobili &statnio nie 
tyle „bonne mine", ile po prostu - „Bonn". „Konstytucję" w Bon.n tu­
d:ież „rząd" w Bonn.. .. 

7',·lko, te psiakQść, Bonn ariglosaskich machinacji jakoś osłonić nie 
może. Ot, niedawno cala wielha m.a11if estacja odbyła się w llamburgii. 
„Demokracji zachod11iel' najwyraźniej obyu:atele tego miasta nie doce­
niają. „Bo11n•t.on" 1urglo-ameryka1iski wcale im się nie podoba. I do 
„KQll.~tytucji" z Bqmi pretensję zglaszn.ją i o „rządzie" Adenauera-Heussa 
słyszeć nie chcq,choć Adenauer i He11ss to wypróbowani (przez w1glosaskie 
u>ładze okupacyj11e) „mężowie stanu", moż11a śmiało powiedzieć; nazi 
ch.lopcy·hitl.eruwcy.„ 

„Domagamy się-brzmi rezolucja powzięta na wiecu przez mieszkańców 
Hamburga-jak najszybszego przywrócenia politycznej. i gosflodarczej jedno• 
ści Niemiec, jak najszybszego zawarcia sprawiedliwego traktatu pokojowego 
oraz wycqfania wszystkich u:ojsk o1mpacyjnych z Niemiec„.". 

Rzecz jasna, że tej jedności, a11i pozosuiłych słusznych i sprawiedliwych 
postuliltów postępowej ludno:id Niemiec nie przewiduje „Konstytucja" 
z Bonn. Zapewnia je 1wtomia.st i gwara11tuje rząd ludowy Niemieckiej 
Republiki Demoknuycznej. I dlatego w jej stronę zwraca się uwaga na­
rodu niemieckiego, pragnącego nie:alezno§ci od f aszystou:sko-imperialistycz 
nych „bon" z Bonn. 

E. Tam W Łodzi znajdują się zaledwie dwa 
sklepy Centrali Handlowej Przemysłu 
Odzieżowego, Powszechna Spółdziel­
nia Spoż'ywców orowadzi 4 sklepy wy 
łącznie z gotową konfekc,ią i działy 
konfekcji w kilku innych 11klepach 
włókienniczych. Ponadto działy kon­
fekcji niedostatecznie rozbudowp.ne j 
posiada Powszechny Dom Towarowy. r 
Na terenie województwa spółdzielnie I 
gminne Samopomocy Chłopskiej dopie 1 
ro niedawno uruchomiłl' zaledwie dzie 
sięć sklepów z gotowymi ubraniami. 

o RACJONALIZACJI i o 
W11;;ystko to świadczy o zbyt sła~ 

ho rollwiniętej sieci punktów detalicz 
nej sprzedażr konfekcji. Nie lepiej 
też je<·t w cf!łej Polsce. A "ięc Cen­
traln Handlowa Przemysłu Odzieżo­
wev,o posiada w całym kraju zaledwie 
:~o placówek sprzedaży detalicznej. 

\ t~·mrza>1t'm - i11k na infor­
n.uj l l'ntraln. Znn,d Pr1.1•m · 
siu Konfekcyjnego - w podleg· 
łych mu fabrykach gromadzą się 
olbrzymie remanenty, się!\'ni11ce o­
becnie wysokośi;i mie~ięcznej pro­
dukcji (ustalona norma - praduk 
cja za okres do 7 dni). Przepeł­
nione ;;ą również skbdy CHPO i 
mi1-:;11zyny „Społem", rozprowa· 
dzające konfekcję dla placówek 
spółdzi~lczych. W tel\ i.p1Jsób zo­
stają zamrożone olbrzymie sumy, 
uszczuplające powafoie środki &o 

brotowe naszego aparatu gospo­
darczego - tylko dh1tego, ie nie 
rozwij1;1. .ai~ dostatecznie sieć 9fłl'Ze­
daży detalicznej. 

Zapotrzebowanie na odzież jest 

Ruch raojonallzatorski - to nie 
tylko jedna z. form zwiększen:ia na­
szego potencjału gospodarczego. 
Ruch ten ze~pala robotnika z jego 
warsztatem pracy, który oprócz m:ej 
sca zarobkowania staje się dla niego 
rt'wn-e 'r wi •. :('m. ro•wi·n· rvm 
jego twórczą my ·l W)"Tlalnz1..'"4Q ć. 

Istnienie klubów racjonal:zator­
skich daje robotnikom możliwość u­
sun:ęc:a utrudnień i uster.ek w ru­
chu racjonalizatorsk:m, z których 
najważ.niejszymi są: brak kierunko­
wości, brak zainteresowan:a ze .stro 
ny dyrekcji fabryk oraz bezdu~:>:nn:\ć 
i biurokratyC?.na opies·le.łość w roo:­
pa.trywaniu wnlosltóW racJonali-i•ntQr 
skich, w nagradzaniu wynala'T.ców l 
w zastos6'wa.nlu ulepsze6 11rodukcjl. 

Niestety, powstałe kluby racjona­
lizatorów nle ujawniają jeS'l..CZe ak­
tywności w dostatecznej mierze. Ale 
przy pomocy wzajemnej W)'miany 
dośw:adczeń i koleżeńskiej współ­
pracy kluby winny usunąć dotych-

czasowe brak!, rozszerzyć ruch racjo 
nalizatorski i wpływać na stale u­
sprawnienie procesów produkcyj­
nych. Dalszym przejawem działalno 
ści klubów winno być wprowadze­
n:e okresowych narad radonałizator 
!ikkh. na którvC'h l Ule'i.alol-v 7.ao+ c.­
J\U vić :.1ę nad :po·ooami Pó' ~kslA'­
n:a wydajności · pracy, rozw:ljania 
SP*"Cjalizacj:, u:Yprawnienia pro~su 
produkcji lub poszczególnych jego 
faz, obniżenia kosztów produkcyj­
nych i t. p. 

Klub ''11i.nien opiekować się racjo­
naUzatoram:. Winien brać cz) nny 
udział w posiedzeniach Zakładowej 
Komisji Wynalazczości Robotniczej. 
Zarząd klubu powinien wraz z Ko­
m:sją ocen'.ć wartość i użyteciność 
z.gloszonych pomysłów oraz dbać o 
to, aby wypłata przyznanej premii 
następowaia najrychlej. 

Tematem dla racjot1al!zatora 
jest każdy przejaw działalności za­
kładu pracy - a więc: oszczędność 
surowca, energii, rimniejs·zen:e pesto 
jów, ulepszen:e przyrządów i narzę­
dzi, mnrriejszeruie ilości braków, zm!a 
na drutów obsługowych i t. !P· 

urządzenia, a działalność klubów 
racjonalizatorskich i współzawodni­
ctwo z innymi klubami nlewątpliw:e 
W1plynie na podnoszenie się poziomu 
7,głaszających ulepszeń. 

Jak dotąd, w Łooo istnieją doµie­
w kluby racionnliz.atorski . Sąd?:ć 
tnRba, żeby za przy ładem Fabt•:r'it! 
Maszyn Tkackich, gdzie racjonaliza­
torzy zawiązali pierwszy tego rodza­
ju klub w Łodzi, poszły Jak najrycb 
lej i inne fabryki, a zwłaszcza zakła­
dy przemysłu włókienniczego. 

Dalszy rozwój klubów racjonal!­
zatorskich będzie poważnym czynni­
kiem, wpływającym na popularyza­
cję wynalazczości robotnicriej i pn.y­
czyn:ającym się do S<tałego wz.r.ntu 
potęgi gospodarczej naszego kra .l u. 

Stanisław Kozanec.ki. 

Dwa . pierwsze 
PDT I 

uczennica, nawet w wieku 6--7 lat, 
nie jest w stanie ich ubrać. 

Mundurki te wyprodukowały 
ŁóDZKIE ZAKŁADY PRZEMY. 
SŁU KONFEKCYJNEGO UJ. 
Wl:Ę':CKOWSKIEGO. Qd czasu oka 

Słowo do przyjaCiela w ZSRR 
Racjonalizatora, składającego wnio 

ski n:edostateczn:e przemyślane, nie 
wolno znięcilęcać przez ogran:iczenie 
się do oceny jego wynalazku. Trze­
ba okazać mu pomoc i udzielić wska 
zówek, aby z niedojrzałego jesz-:ze 
projektu przez pogłęb!en:e go i szcze 
gółowe przeanalfaowan:ie wydobyć 
wnrtośOl pozytywne. 

wykonalv plan roczny 
W dn!l.u 8 bm. dwa pierwsze 

Powil·zechne Domy Towarowe wy 
konały roczny plan obrotów. -
W dniu tym o godz. 13 kierowni­
ctwo PDT WarS2awa - Puław­
ska rz.ameldowało o wykonani'J 
rocmego pła.nu obrotów, wynoszą 
cego 938 miln. zł., 1:. osiągniętego 
dzięki wysiłkom 69 spr:zedawców. zania si~ ich w aklepach minęły W 1940 roku pracowałem począt-

już bez mała dwa miesiące. Jed- kowo jako cieśla, a później jako po­
nakże do tej chwili _ Jak to mocnik szofera przy budowie domu 
stwierdziliśmy w rozmowie z dy- CK WKP fb) w Mińsku, - stolicy 
rektorem produkcji tych z;ikła- Republiki Białoruskiej. 
dó\v - nikt zakładom tym nie Przy budowie domu partyjnego zży 
zwrócił u.wagi na nieodpowiednie, łem się z białoruskimi robotnikami, 
fatalne wykon~nie tych niefortun· poznałem ich i pokochałem. Gdy dziś 
nych mondurkow. zastanawiam się, skąd płynie moja •........................... „·-······················································•••.J••••••• 
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73 lafa - przy warsztacie tkackim 
,.Dziadek" przemysłu galanteryjnego 

c.:. z łlas, którzy oglądali tllm 
czeski p. it. „żelazny dziad<!k:", 
napewno za.pamiętali owego u­
partego staruszka, który w ża­
den sposób n:e chciał przejść ua 
~meryturę. Nie wielu jednak z 
nas wie, że w PZPDz-G Nr 4 
pracuje podobny - z tym, ż~ z 
prawdziwego zdarzen!a - dzia­
dek, galanteryjny czy jetlwab~Y. 
ról.nie by go można było na-
zwać. 

Tuw. Tomasz T okarski ma lat 
SS i pracuje już 73 lata, .i:iko 
tkl'.CZ ralvntcryjny. Wyników ,e 
go produkcj: mogą pn;F:lr1' '·c'ć 
n :ejedni mlod7'.i. 1:n !JrOccnt wy­
kcmania. normy i 99 lub 100 1>ro­
cent prlmy, 

Tow. Tokarski jest pogod'!ly 1 
ogólnde lubiany przez całą zało­
gę. Jeśl:. ~marszczy się jego po­
orane bruzdami czoło, to tylko 
wówczas gdy ktoś mu powie: 

- Ej, Tokar&ki, mogl!b~•ście 
już !i)Ójść na emeryturę, czas naj 
wyżz;zy. 

Wtedy tow. To.karski w odpo­
w:ledzi n:le skąpi argumentów. 
· - Zdrowy jestem, dobrze pra­
cuję, kto by tu mnie zastąpił 
przy tym warsztacie? Jeśli m:a­
łem dość sił. aby pracować u fa­
brykanta., nie zabraiknie mi :eh 
w państwowej fabryce. 

W okire!tie letnim Rada Zakła­
dowa .m:.ała w:ele kłopotu, aby 
przekonać tow. Tokarskiego o 
konieczności wyjazdu do uzdro­
wi.ska. UiParł się i nie pojechal, 
a w czasie swego odpoczynk.u 
niemal codZ.:enn:e iprzych•l1z:ł 
do fabryki. 

- Aby chociaż popatrzeć, jak 
idzie. 

Pełni !!Ympati.i dla dzielnego 
1kacza są wszyscy pracown.cy 
zakładu. ale obok tego ma;ą w:e 
le szacunku. Tow. Tokarski - io 
mistrz oszo-z~dności, to tkal'z 
pierwszej klasy. Z jego to n!u­
ły wyszli czolowi przoi:lown:cy 
pracy branży galanteryjnej. Na·· 
leży tylko wyraz:ć życzenie. by 
w roku przyszłym skorzv,,: .it 
tov.·. Tokar~k: z tak dobrze rn­
służonego urlopu. 

R -Scb. 

miłość do ludzi radzieckich, dlaczego 
wspomnienia o nich są we mnie ży. 
we - to wśród wielu odpowiedzi na 
to pytanie, jedna zdaje się ml być 
najistotniejsza: robotnicy białoruscy 
odnosili się szczególnie serdecznie do 
uas, Polaków, a ta serdeczność - co 
wynikało z licznych rozmów i wypo­
wiedzi - płynęła przede wszystkim 
z ogólnej w narodzie radzieckim świa 
domości, że Pol a - moja ojczyzna 
- stała się jako jedno z pierwszych 
państw, łnpem hitlerowskiego najeźdź 
cy. 

Towanysze robotnicy białoruscy 
pocieszali mnie. - „Nie martw się, 
wrócisz do swej Polski, my d pomo­
żemy." Pamiętam - gdy okazało się, 
że praca cieśli dla mnie jest za cięż 
ka, kierownictwo budowy na wnio­
sek robotników prz:ydzieliło mnie do 
innej, lżejszej pracy - zostałem po­
mocnikiem szofera. Moim bezpośred­
nim przełożonym był szofer - tow. 
Maszkow!iki, członek Partii. On i żo­
na jego opiekowali się mną bardzo 
~erdecznie. W oparciu o tych silnych 
1 życzliwych ludzi, o ich przekony­
wujące słowa pociechy utrwaliła się 
we mnie pewność, że dzień oswobo­
dzenia mego kraju z jarzma hitlerow 
skiej okupacji jest co raz bliższy. 

TOWARZYSZU MASZKOWSKI! 
TOWARZYSZE PRACY Z MIRSKA! 

W dnlnch, gdy uczucia klasy robot 
niczej w Polsce Ludowej skupiają się 
dookoła Ojczyzny Socjalizmu, prze­
syłam Wam moje zapewnienia, że 
podobnie jak Wy w codziennej swej 
pracy podczas wojny z faszyzmem 
przyczyniliście się do jego rozgromie 
nia, a obecnie pracu,iecie nad utrwar 
leniem pokoju, również ja i miliony 

Judzi pracy w Polsce pokój ten wes· 
pół z Wami, wespół z wszystkimi ucz 
ciwymi ludźmi na całym świecie 
obronimy przed zakusami imperiali­
stów. 

Michał Subko. 
Łódź, ul. Podgórna 35, robotnik 

z WSM 4. 

Każdy uświadomiony i•nżynier, 
technik czy robotn;k mus: nauczyć 
się patrzeć krytycznie na dotychcza-

1 sowe metody pracy, narzędz.ia c:.iy 

7 godzin później PDT w Czę­
stochowie również zawiadomił 
o przekroczeniu rocznego planu 

I obrotów, który wynos: 647 miln. 
zł. i został osiągnięty praez ze­
spół 56 sprzedawców. 

Wzoro"łVy majster salo'\Vy 
Tow. Dąbrowski rzetelnie wypełnia swe obowiązki 

Krąży szybko po sali E notesem j pewny, że jakakolwiek zamiana ich I bardziej więc młodzi powinni to czy 
w ręku, od jednych krosien do dru- wpłynie korzystnie na produkcję, nić. Byłoby to z korzyścią zarówno 
gich. Majster salowy tow. Dąbrow· chętnie na to przystaje. Jeśli jednak dla nich, jak i dla produkcji. 
ski z PZPB Nr 17 doskonale wie, wie, że tkaczka stale chce wędrować T D b k" . t t d . 
dlaczego się śpieszy. Oto odeszła od jednego krosna do drugiego, sta- tkow.t . ą rdow1s5

· i Jes k z~ 1~ mpony 
· · b ł d · te · · w ac wie o -go ro u zycia. ra 

pierwsza zmiana, _przy y .a _rug'.1, nowczo się mu sprzecrw_ia.. cował jako tkacz pote1!1 był maj-
trzeba skontrolowac, czy się kto me - Są tu młode, niedosw1adczone t ' tk ki ' . . d 
spóźnił, czy krosna nie stoją bez-. tkaczki - mówi tow. Dąbrowski - 5 r~m -~c m, a po, ~oJme, g Y o­
czynnie. A może ktoś zachorował, które w razie potrzeby poucza in- ceniono. Jego zdolnosci, awans.ował 
wtedy przy jego krosnach trzeba struktorka. Są także młodzi majstro na maJstra salowego. Jes~ zadowo-

ta ·~ · S I · t d · · wie a gdy nie moga sobie poradzić Jony ze swej pracy, gdyz szczerze 
pos Wlc reze1wę. a a Jes uza 1 , - • J·„ ukochał w ł d ~ · · 'ł 
należy pamiętać o wszystkim. Cza- rćwnież mają do dyspozycji majstra „, · , m .0 o1:>ci zmieni z~ 
sem tak wypadnie, że nie ma kogo salowego. Niestety, nasi młodzi maj w:od, ale ~a~sze .ciągn~ło go do tkał 

t " t ta h wt d stroWl·e bywaJ'ą tacy ambitni z"e m<>- m. Pragmemem Jego Jest na zawsze pos awtc przy warsz a c - e y . • " · · 1 I b' „ · k · • • to D cza się nieraz przez kilka godzin JUZ pracowac w u u 10nym swym za-
a„ się serce raJe - mowi w. a- "' d · k · tk · · f b k" 
b k' - d ł · k t ·• przy reperacji krosna ale z powodu yro zie ~ pozy OWI sweJ a ry I 

rows i g Y cz ow1e pa rzy, ze . . . . • , . 1 społeczenstwa 
krosna stoją bezczynnie i nie ma kto zle poJęteJ dumy rue zwrocą się o · 
na nich pracowa~. pomo.c do salowego. Tymczasem bł'· Tow. Dąbrowski, najlepszy salowy 
Ambicją tkaczek z „siedemnastki ~a, ze po pom?c fa~hową z:-vracaJą PZPB Nr 17, służy przykładem po-

bawełnianej" jest produkować ek„trę się nawet maJstrowie starsi, tym zostałym. M. Szumska. 
i primę. Toteż bardzo często przy- 0000000000000000000000000000000000000000000000000 
chodzą do majstra salowego, prosząc [li 
go u lepsze krosna i o zmianę tka- z • 1 h k/ I 
czek. '.!-'ow. ,Dąbrowski, do niedawnll ZYCfQ naszyc ZQ ado• W pracy 
tkacz i maJster, tłumaczy zawąze 

jednako, że wszystkie krosna są rów -----------------------------·----
nie dobre, zależy tylko, jak tkaczki Awans społeczny I Fab.-'Jlka Nr 2 /1 je noczema 
na nich pracują. Salowy zna na pa.- w Zakład~ch Jedwab~iczycb Metaiow.ego "')'konała 
mięć swe robotnice. Toteż, jeśli jest ł..ódż - Poludme plan rocZD)< 

------------------------'"------- W Zakładach Kombinatu Łódź- W dniu 3 września Fabryka Nr 2 
Zjednoczenia Metalowego Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego wykonała 
swój plan roczny, a z dniem 30 wrze­
śnia przekroczyła go o 17 procent. 
Poza tym załoga zakładu na ogólnym 
zebraniu zobowiązała się od dnia 1 
październita do 31 grudnia przekro­
czyć plan roczny o dalsze 38 procent. 

Nasi koresvondenci fabrJJczni oiszą 
, ,., ,,,,,, ,.,,,, • . ,,, ,,, •••••••••. •• •• •••• ,.r.s.111„a:-1 •.1 . 11· 1 111· 1 ·„ 

o~zcz~dzajmy bawełn~ 
podczas transportu 

Chciałbym zwrócić 'JWagę na licz­
ne wypadki marnotruwienia cennego 
surowca, jakim jes t bawełna, co czę­
sto dzieje się przy przewoże"iu ba­
wełny w belach do przędzalń i od­
działów przygotowawrzych fabryk 
ba ;-e!nianych naszeg-o miasta. 
Zauważylcm niejednokrotnie, że 

bele bawełny. przewożone samocho­
dami .,lub zapi·zęgami konnymi, tra­
cą wrele ze swej zawartości podczas 

~ransportu. Bele bawełny nie bywa.­
Ją przykryte nawet podczas deszczu, 
a nie o'!lonirta bawełna na wietrze 
rozp•·asza <się i pada na bruk. 

Kierownictwa fabryk i kierownic­
twa transportu powinny zabezpie­
czać bawełnę, aby uchronić ją. przed 
marnotrawieniem. 

Józef Berski 
korespondent fabryczny „Głosu" 

.z „Elektrobudowy" 

Południe przy ul. Wierzbowej 18 w 
tych dniach objął swe funkcję nowy 
dyrektor naczelny. Jest nim tow. Sta­
nisław Umiński, dawny członek KPP. 
Od 1945 roku pracował najpierw ja· 
ko tkacz, następnie majster salowy l 
wreszcie jako kierownik tkalni. Na 
tym stanowisku wyróżnił się praco­
witością i sumiennością, stawiając 
podległą sobie tkalnię na pierwszym 
miejscu w Kombinacie. Można więc 
oczekiwać, że obecnie na stanowisku 
dyrektora naczelnego podobnie zna­
komicie b~dzie wywiązywał się ze 
swych zadań. 

Kierownikiem tkalni został tow. 
Leopold Lass, dotychczasowy bra­
karz i sekretarz podstawowej orqani­
zacji. 

Przy przedterminowym wykonaniu 
planu wyróżnili się następujący pra· 
cownicy: główny brygadzista tow. 
Głuchowlcz, brygadzista maszynowy 
tow. Dębowski, brygadzista kasowy 
tow. Matczak, magazynier tow. Ada­
miak, poza tym 25 pracowników fizy 
cznych i umysłowych, którzy wyka­
zali dużą wydajność pracy i wprowa 
dzili wiele usprawnień. 



$fr. i~ . -· ]' zra·----

I Związek Patriotów Polskich, kłó· 
rego przedstawiciele potrafili prze 
konać rząd radziecki o naszej 
szczerej chęci walki. 

W ten sposób po,vstała Pierw­
sza Dywizja Piechoty im. Tadeu­
sza Kośfiuszki, która stała się za-­
czątkiem wielkiej siły zbrojnej, j~ 
ką obecnie przedstawia sobą Wojs 
ko Polskie. 

A kto dał nam uzbrojenie, umun 
durowanie, wyżywienie? Właśnie 
Związek Radziecki - nasz naj­
lepszy, najszczerszy przyjaciel. I 
dlateJ!O na froncie taką sympatią 
darzyliśmy żołnierzy radzieckich, 
dlatego cały naród polski Ż)'Wi nnj 
głębi;zą wdzięczność dla narodu 
radzieckiego i jego przyw6dcy, 
tow. Stalina. 

Obchodzimy obecnie Miesiąc Po 
głębienia Przy~hźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Każde dziecko polskie 
winno wziąć w nim udział. Cieka­
wy jestem, czy w was~ych szko­
łach będą ładne akademie. Bo od­
być się powinny. Przecież właś­
nie Związkowi Radzieckiemu, ję· 
go bohaterskiej armii, zawdzię­
czamy to, że możemy chodzić do 

~fmęlo sześć lat od dnia, kiedy dopodobne, by znalazło się w Pol- n'.e fragmenty tej historycznej szkoły, pracować, jako wolni lu-
polskie pułki Pforwszej Dywizji sce choć jedno dzi~cko, które by bitwy. dzie i wogóle żyć spokojnie. 
im, T. Kośc:uszki ruszyły pou Le- nic znało jej przebiegu. Opisywa- Naród radziecki ustami tow. Napiszcie do „Promyka" jak ob· 
nino na pozycje niemieckie i zdo- Iem ją w latach ubiegłych, a pró~ Stalina, wyraził zgodę na sformo cJ.tod7-icie Miesiąc Pog!ębienin. 
były je. Było to pierwsze zwycię- tego macie przecież w podręczni· wanie Polskich Sił Zbrojnych w Przyjaźni Polsko - Radzieckiej u 
stwo oręża polskiego od 1939 r. kach szkolnych opisane obszer- ZSRR. Wielką zasługę miał tu was w szkole. S. Klimczak. 

Mnie, uczestniko·wi tej sławnej OOOClOOQQC>xx1oooocxioc:>corxioocxuxic• :c: (00000..,0000000000<0•""'' • :i::::oc:•>OOOOOOCOOOOOOOOOC10CXXooooooc.caoococo • ' co ,.,.XlOCIOOO 

bitwy, zdaje się, że to dopiero I Maciuś aż podniósł &ię z zainte-
wczoraj było. ~łowo daję, I myślę, resowania w fotelu i niecierpliwie 

8. MARSZAK 

Rzekł do Dniepru człowiek: 

Zamknę ciebie, 
Będziesz 

Służył 
Sprawom 
Naszym, 
Będziesz 
Siłą 
Naszych 
Maszyn. 

-A no, 
Dnieprze, ścianą. 

- Nie! - zawyły Dniepru wody 
Za nic! Nigdy! Nie ma zgody! 
Wówczas człowiek tak odeprze: 

A więc 
Wojna! 

Wojna. 
Dnieprze! 

Oto 
Rusza 
W marsz 
Bojowy, 
Dźwig 
Dwudziestodwutonowy. 
Wyciągnięta 
Dłoń 
Olbrzyma 
Czarny 
Młot 

W liczbie trzystu trzech 
wagonów• 

Dziś - kubicznych metrów 
ziemi -

Tysiąc dwieście - WYWieziemy. 
Teraz · 
Odpowiedzcie nam: 
Jak robota 
Idzie wam? 

Znów nad Dnieprem sygnał 
płonie -ł 

Mówi brzeg po prawej stroń.ie: 
- Każdym dźwigiem, 
Każdym młotem, 

Każdym łomem 
I kilofem. 
Każdym świdra 
Ostrym końcem 

Budujemy 
Dniepru słońce. 

Rzekł do Dniepru człowiek: 
- A no, 

Zamknę ciebie, Dnieprze, ścianą. 
Aby . 

żywioł 
Ujarzmiony, 
w dół 
Spadając 

że to samo odczuwają wszyscy zapytał - Redaktorze, czy w 
moi koledzy-kościuszkowcy. Ma- szkołach też są Koła Towarzystwa I 
rzenia bowiem rzadko s'.ę ziszcza- Przyjaźni Pol~ko ~adzie~bej i r:zY. 
ją, a myśmy wtedy wszyscy byli taki szkrab, Jak Ja moze nalezec 

Na haku 
Trzyma. 

Za nim 
Lżejszy -

Z górskich rzek 
Pchnął 
Maszyny 
I wagony 

marzycielami. do koła ł 
Marzyliśmy sobie, jak to będzie, Zburczałem Maciusia za to, że 

kiedy· wreszcie wrócimy do wyzwo daje takie pyrania, jakby z księ· 
Jonego kraju, gdzie powitają nas życa spadł i powiedziałem, że ist· 
polskie dzieci polskimi kwiatami ni:eje bardzo dużo kół młodzieżo 
polnymi i śpiewem polskich pio- wych Towarzystwa Przyjaźni Pol· 
senek, Wydawało ll!lm się, że to ska Radzieckiej i dziwię się. że 
kwestia dalekiej - jak przestrzeń w maciusiowej szkole takieąo 
dz:eląca nas od kraju - przyszło- koła jeszcze nie ma. 

śc!. M ctuś 1 j -ł k" I . . . . . Nie ma? - Ale będzie! - do· 
A wyszło zupełnie Inaczej, 'Ani- a nteresu e .,..ę W11Zyst im, dz!eckiej dz1ęk1 tE:J przy1aźni pow k • 'ł M ·.J'" . N N' li 5. M , 

lmy się spostrzegli, kiedy znaleźli co wokół niiego się dzieje, jest stały p-ie'rws.ze oddziały odrodZf?;- .?P~Y. . ac~tJ:r··;am1e~ k ię n!­
śmy się w p:erwszym polskim mie przy tym bardzo 6postrzagawczy, nego . Wojska Polskiego, kt6

1

r~' 'Cm~iem : 1r' k17' f ;! w tw 
ście _ Chełmie, a potem w Lu- więc pytań ma zawsze co niemia· dziś silnie stoją na straży naszych ~eJ . ~z. 0 : 1 k 0

 0R d ~ ~~s 1! 
ł ra, zamęcza wprost pytaniami. granic, na straży poko1·u, o który rzy.itaz11:1 po s ~ . a ziec le] -~ 

blinie, gdzie został ogłoszony s yn 
1 

tk' .
1
. . 

1 
d . pows anie. rzec1ez u nas, w SL.A.O 

ny Manifest Lipcowy, który czar- - Co to za znaczek? - spytał wa czą. 5~ ~ mi ionow u zi n~ le, chłopcy Timura i jego druży-
no na białym wyłożył to wszyst· mnie w zeszłym tygodniu, nacis- całym_ swie~ie .• za kt?rym ta~. go nę, Syna Pułku, Młodą Gwardię 
ko, co nam - żołnierzom - leża- kając palcem na dwie flagi, ra· rąco i potęznie m.a~ifesto\~ahsm1: urywkami na pamięć znają, do ki 
ło na sercu. dziecką i pol6kll, wplęt?e w klapę w ~eszłym tygodniu w Dniu Po na na fil.my radzie•ckie Pieśń Taj 
Leżało nam na sercu bardzo wie marynarki. ko3u. gi, Złoty Kluczyk, Trzeci Szturm 

Je: Żt>by, kiedy zdejmiemy mun- To znaczek Towanylitwa P.rzy- Nasza przyjaźń ze Związkiem - to całą szkołą chodximy, a je 
dury, nie rząrlz:li nami znów fa- jami Polsko · Radzieckiej - od- Radzieckim złączona krwią prze- szcze redaktor powiada, że listy 
brykanci, właśdciele wielkich ma powiedziałem - powinieneś o ·laną w walce ze w.spólnym wro· do radzieckich „Pionierów" moż 
jątków z:emskicJi, żeby dla wszy tym wiedzieć. Maciuś spiekl racz giem, dziś, ~ złączona wspólną na pisać, a może tak parę znacz· 
stkic\t starczyło pracy i chleba; że ka i zakłopotany zaczął roni~ -pro walką o pokój, rozwija się i umac ków pocztowych da się wymienić, 
by nareszcie zapanowała w Polsce sić, abym mu coś więcej powie· nla w życiu naszego narodu. MaciuBia aż zatkało od włas-
!prawiedliwość społeczna i wresz dział o Towarzyshvie. Rośnie współpraca kulturalna _ nych pomysłów. 
cie, żeby dla wszystkich dzieci ro- Maciuś usiadł w wygodnym, urządzane .są wystawy obrazów, - że też ja na taką myśl wcveś 
botniczych li chłopskich otwarte miękkim foteliku kolo mojego książek, wycieczki, koncerty, wy niej nie wpadłem - zastanawiał 
były szkoły. biurka i uważnie stu.chał. stępy z.espołów artystycznych, roś się Maciuś. 

Jak więc widz!oeie, my, uczestni- p l k i z · k Rad · k' 1 d kt o s a w1ąze z1ec i - nie ~spółpraca gospodarcza nasze - A e z re a ora to morowy 
ty bitwy pod Lenino, mieliśmy zacząłem opow~adać . Mat:!usiowi go kraju ze Związkiem Radziec- przyjaciel, wszystko doradzi i wy-
wiclkie wymagania. Na nasze - połączyły merozerwalme swą ie· fab k" t . jaśni _ Klawo jest - Maciuś 't 

usprawiedliwien'e mogę powie- bratenską przyjaźń na polach bi· i im - n?sze ry i 0 rzymuJą radości objął mnie za szyję, po-
dzieć, że tego wszystkiego pragnę tew ~ ostatn~ej :V~Jnie św_iatowej. maszyny i surowce od nasz;eg~ tar11ał włosy, a że szkrab mały 
liśmy nie tylko dla siebie, a dla Arom Rad~.1eck1e1 zawdzięczamy i przy1ac1ela ze W~cho_du, my wy jest, usadowił mi się na kolanach 
całego narodu - dla każdego z klęskę wojsk hitlerowski-eh i na-' syłamy nasz węgiel i towary do .i na nlc wygnlótł wyprasowane 
was i waszych rodziców. Zresztą szą wolność· - Redaktorze -j ZSSR. na kant spodnie. 
nie mogJiśmy inaczej myśleć. Czu p!zerwał M~~iuś, d\lm?Y• ~e może Towarzystwo Przyjaźni Polsko- Ale niech tam! Miły z niego 
liśmy się cząstką narodu, związa- ~JE? p~chwa~1c swomu _wiadomo-, ~ad.zieckiej pozwala bliżej poznać chłopak, to mu wybaczę i po przy 
ną z nim każdą kroplą krwi. s~~ami. - JUTO obc~odz1my racz- zy_cie nasryc~ radzieckich pTzyja- jacielsku pociągnąłem Maciusia 

O samej bitwie nie będę wam nicę •bitwy pod Lenino. - Tak - c1oł, naw1ązac kontakty po przez za wiecznie zwichrzoną płową 
opo,viadał. Wydaje mi się niepraw odpowiedziałem - na ziemi ra- listy i wycieczki. czuprynkę. 
~':oo~:::;;;: o. : er: o u: : : : ooc::: OC oo~ r::::: c:oo: : : ».«ce „. 0 > : i:: X• 0 'UOOOOO"o.< CX>:cx:: :IOC: :J)C>OOOC> oc: :X>:oox:o:ocn.; >XXIOOOO<C:llOCCCX>OO:CCX>Oooouooooo:xxx>oooooocc:x:ic•oc•:Xll-•:xi• o:: JCll: XlX>O:•X>OXlOO:OC)O«:XlCCXC ~IOOO:OOOl:OO:IOOOOOOOOO 
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- Morozowa zachorowała - I ki i powiedziały. że chcą odwie­
odpowiedziała Elizaweta Iwanow dzić cho·rą Morozową, ale nie wie 
na. dzą, jaki jest jej adres. 

_ Jak to? Skąd .pani wie? Czy Eliza:"eta Iwanowna pomyś1a-
mama jej tu była? la chw1'.ę. . . 

T k d 1 ł , · 1 - Nie, dzlewczynk1, MorQzo-
- a - o ,r~e t a naucz:-, cie wa ma zdaje się anginę, a to jest 

ka - była tu JE!J mama. zaraźliwe. Nie trzeba do niej 
- Eliza weto. Iwanowna! chodzić. - I nie powiedziawszy 

krzyk.nął _vyoło~1a .B.essonow ? nic więcej, weszła do pokoju na 
a moze OJC1ec się JeJ odnalazł . uczycielskiego. A 11azajutrz była 

- Nie - pokręciła głową Eli- niedziela. 
zaweta Iwanowna, prędko zajrza W sobotę Liza Kumaczowa dłu 
la do dziennika, zamknęła go i go ślęc.za•ła nad lekcjami, poło­
powiedziała: żyła się ostatnia i miała za-

- Tamarę Barynową proozę do miar wyspać się w niedzielę, jak 
tablicy. należy, do dziesiątej .albo i do 

Następnego dnia Morożowa jedenastej. Ale było jeszcze zu­
znowu n ie przyszil:a. Liza Kurna pełnie ciemno, kiedy zbudził ją 
czowa i jeszcze kilka dziewczy- ogłuszający d-r.wonek do drzwi 
nek postanowiły odwiedzić ją. kuchennych. W półśnie słyszała, 
Podczas dużej pauzy podeszły jak matka otwiera drzwi, potem 
:więc w korytarzu do nauczyciel doleciał ją znajomy głos, ale zra-

zu nie mogła sobie przypomnieć, 
czyj to głos. 

Zachłystując się, łykając słowa, 
ktoś głośno rozprawiał w kuch­
ni. 

- W naszej klasie jest dziew 
czyn.ka. Przyjechała z Ukrainy, 
Nazywa się Morozowa.„ 

- Co takiego? - pomyśla.ła 
Ltza - co się stało? - W poś­
piechu narzuciła sukienkę tyłem 
do przodu, wsunęła nogi w wa­
lonki i wybiegła do kuchni. 

Wołodia Bessonow, wymachu-
jąc rękoma, objaśniał coś ma-
m;e Lizy. 

- Bessono~! - zawołała Liza. 
Wołodia, nawet nie mówiąc 

„dzień dobry", rzucił się do n iej. 
- Kumaczowa, nie wiesz, jak 

na !mię ojcu Morozowej? 
- Nie - odrzekła Liza - a 

bo co? 
- Czy on nie ·jest kapitanem? 
- Nie wiem. A bo co? O co 

chodzi? 
Wołodla mlasnął języki.em, po 

kiwał ;,łowa. 
- Zle, jezel1 me jest ka']J1ta­

nem. 
- Ależ, o co chÓdzi?! - wpa­

dla na niego Liza. 
Rozumiesz - zaczął Wolo-

dia · - mam psa, wabi się Tuzik. 
I oo niedziela prowadzę go na 
spacer. Rano. 

- Jaki Tuzik! Nic nie rozu­
miem! - wzruszyła ramionami 
Liza. 

- Tuzik, pies, Ale nie o to cho 
dzi. Jednym słowem wyprowadzi 
łem go na spacer. A na ulicy ra­
d:o. I nadają rozporządzenie. R-0 
zumiesz? O nagrodzonych żołnie 
rzach i dowódcach. Ja słucham -
i naraz słyszę... Za okazane mę­
stwo itid. tytuł Bohatera Zwia­
zku Rad7ieckiego, dowódcy esk·a 
dry, kapitanowi Morozowi Iwano 
wi, a imienia ojca nie zrozumia­
łem ... trudne jakieś ... 

- Dowódcy eskadry? Napraw­
dę"? - spytała Liza. 

- Właśnie. Myślę sobie - mo 
że to on? Przecież on lotnik? 

- No tak, rozumie się, Jakby 
to się dowiedzieć jakie jest jego 
imię? 

- Mówię Ci przecież - Iwan 
- zapomniałem tylko jak po oj 
cu. Fikti-li-stowicz - zdaje się. 

- Może F.i1imonowicz - po­
pra w:ła mama Lizy. 

- Nie - powiedział Wołodia 
- Fiksl istowirx. 

(D. C.fl.)· 

(Dziesięć ton) 
~wider 
Z firmy 
„Sanderson", 
Chwiejąc się 
To w przód 

To w tył, 
Ostrą 
Włócznię 

, , . W granit 
Wbił 

Gdzie plu~l;tały wczoraj ryby, 
Tam dziś maszyn trzeszczą tryby. 
Gdzie pływały wczoraj kaczki, 
Tam dziś dymią parostatki. 

Gdzie kwiat wodny wczoraj 
pływał, 

Tam dynamit głąb rozrywa. 

Tam, nad Dnieprem sygnał płonie 
:Mówi brzeg po lewej stronie: 
Nadszedł transport tu betonu 

I 
Pociągi. 
Puścił w bieg. 
By 
żelaza 
Węgla 
Zboża 
Pod dostatkiem 

W kraju było, 
żeby słońce 
Zaporoża 

- Nad· njcz-yz?ni -~ 
Zaświeciło. 

By, 
Wiedziony 
Pług traktorem, 
Krajał ziemiQ 
Gdzie się da 
I 
Po domach 
By wiel,zorem 
Było widno 

jak za dnia. 
Przełożył Janusz 1'Iinkie\l\icz 
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Kochany „Promyku'' ! 
Taka jestem szczęśliwa, że 

chciałabym zawiadomić o tym ca­
ły świat, że nareszcie jestem har­
cerką. Myślę, że najlepiej będzie, 
jak opiszę o wszystkim Tobie „Pro 
myku". 

Pewnego razu do naszej szkoły 
przyszła jakaś harcerka, która 
miała z panem kierownikiem . dłu­
gą i poważną rozmowę. 

To było w środę, a w czwartek 
zaczęto zapisywać dziewczynki do 

usilną pracę musi otrzymać płęk· 
nv haftowany proporzec. 

Toteż już teraz zabrałyśmy się 
do rzetelnej .nauki. Aż się pani 
nauczycielka dziwi, że dziewczynki 
takie pilne w tym roku i jest z te· 
go ogromnie zadowolona. A my 
przecież zobowiązałyśmy się do 
sumiennej pracy i nie możemy za· 
wieść, ani naszej organizacji, · ani 
też naszego „Słonka". 

Krystynka z „Promieni" 

drużyny harcerskiej. Miła Krystynko! 
Dużo, bard?:') dużo zapisało się, Jesteś szczęśliwą, że wstąpiłaś 

a najwięcej to chyba z naszej VI do szeregów harcerskich, poclob­
klasy. nie napewno, jale i Twoje koleżan 

I tak powstała właśnie nasza ki szkolne. Znalazłyście w druży· 
drużyna, pierwsza drużyna harce- nie radość i pracę społeczną. 
rek na terenie n'aszej szkoły. Harcerstwo stało się w waszej 
Godłem jej Jest „Słońce". Slicz- szkole nieodłącznym jej składni-

ne godło prawda „Promyku"? kiem, radosną, młodzieżową pracą 
Zastępy nasze to: „Promienie", grupy dziewcząt, zr. którą pójdą 

„Korona Słom;czna', „Blask", inne. 
„Promyczki", i „Plamki Słonecz- Ale jeszcze są w Lodzi, a zwłasz 
ne". cza na wsiach, szkoły, gdzie nie 

Wiesz „Prómyku", na początku, ma wcale ruchu harcerskiego, ani 
jak tylko drużyna powstała mieliś- jednego zastępu, harcerki, czy har 
my trochę trudności, ale dzi~ki po· cerza. Zadaniem Zwiazku Harccr· 
mocy naszej drużynowef. którą na- stwa Polskiego jest, a~y w każdej 
zywamy „Słonkiem", przewyci·iŻY szkole powstała przynajmniej j ed­
łyśmy wsrzystkie przeszkody. Jesteś na drużyna harcerska. 
m~· z niej naprawdę dumne. bo na Harcerstwo łódzkie rzu::iło has- • 
obozie szk0leniowym w sierpniu Io: do lata 1950 r. podwoić ilość 
była przod~wniczką pracy. członków w orga.llizacji, dwa· razy 

Poza tym ogłoszono u nas więcej drużyn. 
konkurs pod hasłem „W każdym Tak ogromny plan uda się zre­
zastępie najwięcej bardzo dob· alirzować. jeżeli wszyscy członkc­
rych" (o dwójkach to się już na- wie ZHP pracować będą w druży­
wet nie mówi). nach owocnie i swym przykładem 

Trudny to konkurs, bo przez ca werbować koleżanki i kolegów ze 
ły rok trzeba się będzie starać do- szkół do harcerstwa. 
brze uczyć. Tym trudniejszy, że! Nie wątpię, że W/lsze ,,Słonko" 
każdy so~ie pr,zy~zekł, że je~o. za- ogari:ie swymi „Promieniami" no­
stęp musi m1ec pierwsze m1eJsce, wą, liczną. ~romade dziewcząt. 
czyli, że w nagrodę za całoroczną. Redaktor. 



• 
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W: 1950 roku ZSCh 
zwiększy wysiłek nad dalszym podn·esien1em 

dobrobytu i kultury na wsi 
W Zarzę(lzie Głównym ZSCh w arszawie odbyła się osta\nio konferen­

cja preiesów, sekretarzy oraz kirrowników organizacyjnych i wydziałów 
rolnych wojewódzkich zarządów Związku, poświ?cona omówieniu wytycz­
nych pl:::nu pracy Związku Samopomocy Chłopskiej na 1950 rok. 

Z:;oclnie z uchwałami III Krajowego Kongresu ZSCh, główny• naci~k 
w działalno~ci Związku Samopomocy Chłopskiej w 1950 roku położony hr­
dzie na <1al8ze uaktywnienie pracy zarządów kół gromad7.kich ZSCh. Zwró­
conn brdz!e przede wszystkim baczna uwaga na to, by koła gromadzkie 
ZSCh brały czynny mlziuł w organizowaniu i kierowaniu produkcją rolną 
w gromadzie oraz aliy otorzyły większQ niż dotychczas opieką mało i śre­
dniorolnrch chłopów. Pogłęhianie sojuszu robotniczo-chłopskiego przez 
rozwijanie różnych form łQczności rnia8ta ze wsią, wciąganie do wszelkich 
prac kobiet wiejskich, prara nad podnoszeniem zdrowomo;ci luclno;ci 
gromady oraz praca nad dalszym rozwojem czytelnictwa, hihliot:ock, świe· 
tlic, domów ludowych oraz kultury fizycznej i sportu na wsi - oto dalsze 
zadania kół gromadzkich. 

Wyt~·rzne planu przewidują, że do końca przyszłego roku liczba człon­
ków ZSCh wzrośnie do 2 miln. osób. W tym samym czasie czynnych bę­
dzie na wsi przeszło JO.OOO kół gospodyń ZSCh, zrzeszajvcych ogółem oko­
ło 700.000 kohirt wiejskich. 

W zakrrsie działalności knlturalno-oświatowej na wsi planuje się po­
dwojenie liczby świetlic wiejskirh, któryrh do końca roku przyszłego bę­
dzie czynnych przeszło 7.500. llo~ć bibliotek w tym samym czasie wzro­
śnie do ok. 4.000. Zwiększy się również wydatnie ilość zespołów gazetek 
ściennych, zespołów teatralnych, chóralnych i kapel ludowych. Poza tym 
w 1950 roku zor~anizowanych zoManie na wsi 3.000 kursów dla analfabetów, 
około 800 zespołów czytelniczych, 600 zespołów wszechnicy radiowej oraz 
ok, 7.t!OO zespołów przysposohienia rolniczego. 
Działolność gospodarcza ZSCh w 1950 roku obejmie delsz, organizadę 

gromml,kich grnp plantatorów i boclowrów oraz współzawodnictwo prary 
w rolnictwie. Flan na 1950 rok przewiduje zorganizowanie w około 40.000 
gro:nad przynnjmaiej po dwie grupy plantatorów i hodowców. Przy koń­
cu pr~yszłego roku pracować będzie na wsi 80.000 grup plantatorów i ho­
dowców w tym: 35.000 hodowców trzody chlewnej, 15.000 hodowców 
bydła, ik.ooo hodowców drobiu oraz 15.000 plantatorów roślin włóknistych 
i oleistych. Takie grupy jak: pl:intatorów buraków cukrowych, tytoniu, 
ogrodnicze itp. zorganizowane hędQ poza plonem. 

Współzawodnictwem prary planuje się objąć w 1950 roku około 75 pro­
cent wszystkich gromad w Polsce. 

W roku 1950 ZSCh przystępuje do hardziej zorganizowanej i planowd 
pracy na odcinku upowszechnienia kultury fizycznej i sportu na w~i. 
Szczególna uwa11a zwrócona będzie na rozwój lekkiej atletyki, piłki r{lcmej 
i narrinr;,twa. W ciągu przyszłego roku czynnych już będzie 5.<lOO ludo­
wych zc,połów sportowych. które zrzeszQ ok. 350.000 członk1hv. 

Plan pracy ZSCh na 1950 rok przewiduje ponadto rozszerzenie opieki 
nad dziećmi mnlo i średniorolnych chłopów przez organizowanie rlla nirl1 
&rzonowyrh dziecińców. W roku przyszł}·m ZSCh uruchomi ok. 6.000 
dziecińców dla 200.000 dzieci. 
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, Dzięki współzawodnictwu 
ośrodków maszynowych · 
obsiano przy pomocy siewników ponad 23 tys. ho 

Zainicjowane We wrześniu br. I dek maszynowy w Gó1-ze ~h\.iętej r 
ua terenie woj. łódzliiego wspćł- Małgorzaty, który wykonał pl.an ~ 
zawodcictwo między Spółdzielczy zasiewu w 277 procent~eh. PoWJat . 
mi Ośrodkami l\laszynowymi, dało laski wykonał plan zas~ewu w 144 ,j 
już w krótkim czasie wspaniałe procentaeh, ośrodek zas w c.zar.!10 " 
wynmi. Współzawodnictwem obję żyłach w 112 proc. Doclzmnow 
te zostały wszystl{ie ośrodki ma.- ma 136 procent, Zapole 145· pro­
szynowe na terenie województwa, cent, Bogor!a 160 pr~cent. 
~ poza tym współzawodniczą tak W spółdzielczym ~srod~ Mn-
że między sobą powiatowe ośrodki szynowym-Izabell?Mc . . naJlep~zy . 
maszynowe. traktorzysta powiatu steradzkic·· ,~ 

Na z:tplanowane 22 tysiące 36ł go ob. Sta~ław 87.e~czyk, na za . 
ha obsz:iru pnd siew, do dnia 7 pla~owane 100 ha zasiał 150 hek-
bm. z~si!mo 28.066 ha przy udzia taro'!· . , 
le 1.010 siewników, JJ<ldczas kiedy . Iitory , z pomatow , osiągn~l 
w ubieo'łym ro!<u obsiano zaledwie p1erwszenstwo we wspołzawadm-
4 120 I~a ctwie obliczyć będzie można po u-

• (]'.d ~biegłego roku wzrosła kończet;iu siewów, l<tóre w dal-
n·prawdzie ilość siewnil{ÓW, ale na szym ciągu trwają. . , 

I wet przy dzisiejszej ilości, nie do Kierownicy SOM-dw maJą ;na: I 
pomyślenia jest, by bez szlachet- dzieję, że w bic7ąc;.'111 roku c!mękt 
nego współzawodnictwa ltlOŻna by właśnie wspób„'\wodnichvu plany , 
Io osiągnąć takie rezultatv. obsiewów wydatnie zostaną prze- i!!'f , 

Najlepsze wyniki posiada ośro- kroczone. (Bor) 
~ ... ~ ...... ~ _ ... „.~-~··-"~~~· 

,.Będą dbać o .dobro naszei spółdzielni''„. 
Chłopi z Różycy pow. łowickiego wybrali ·nowy komitet czlonkcws~i 

- No, cement, blacha to zrozumla- trom, czy rzetelnie waży i wycenia 
le że czasem ich brakuje - mówi czy uprzejmie obsługuje klienta. Poza 
ob. Mateusz Przyłucki. - Wiadomo, tym Kómitet ma pilnować aby towar 
państwo buduje, kto był w \.Yarsza· przydzielany był w dobr.ym stan.ie, 
wie z wycieczką to widział jakie po- kierować jego rozdziałf'm 1 prz!'.dzia. 
tężne stawia się gmachy, potrzeba łem zwlaszc'Za towarów tych, ktorych 
więc wiele materiałów budowl<1nych. jest ograniczona ilość. 

Ostatnio na terenie wszystkich 
gmin naszego województwa odbywa 

' ją się wybory do komitetów człon· 
kowskich, organizowanych przy skle· 

. pach, ośrodkach maszynowych, resz­

. tówxach i innych zakładach spółdzłel 
czy eh. 

Niedziela 9 paidziernlka by.ła ostał 
nim terminem wyborów. 

Termin wyborów do komitetu 
członkowskiego w Różycy gm. Je­

ziorko w powiecie łowickim nazna­
czony był na godz. 15-tą, ale już na 
długo przed tym gromadziły się przed 
domem szkoły powszechnej, gdzie 
miały się odbyć wybory grupki chło· 

ów ?.vwo rozprawi<1iących na temat 
maJący h na!itapi q:bor w . 

ale żeby w sklepie nie było takich _ Po informacvjnej części obrad 
artykułów jak nafta lub zapałki to n&5tąpiła ożywiona dyskusja. Chłopi 
JUŻ wina sklepowej. stwierdzali. że nie zawsze sklep za~ 

- Nie skleµowej. a komitetu człon opatrzony był w po:c~ze_bn~ towarY: I 
kowskiego, który nie interesował się nie zawsze spraw1e~1hw1e Je ro~dz1e­
skleµem i nic nie robił aby brnki I lał. Brak było me1ednokroti:1e po 
usunąć - wtrąciła ob. Sabina Gać kilka tygodni. zapałek, na.fty 1 t. d. 
Chociaż, gdyby zorganizować współ· Trzeba wyorac no'!'Y komitet - mó­
zawodnictwo pracy pomiędzy sklepo- wił, - ktory będzie dbał o nasz sklep 
wvmi w ?'\npatr t>n\11 «Id pu I Ph 1 • Po dl 1Qirh lencie deb t eh cl kq­
dze oraz prcm1owac te sklepowe, kto milctu ccłonkowskiego \·ybtu\lO ob. 

W . bieżącym roku nauka w li 
ceach rolniczych została grun­
townie zreformowana. Wiedza 
teoretyczna oparta jest na sze­
roko stosowanej praktyce. Przy 
tym systemie nauczania mło­
dzież zapozna się nie tylko z 
wiedzą książkowi;J,, ale będzie ją 
również runiała zastosować w 
życiu. 

Na zdjęciu widzimy kol. kol. 
Mieczysława Torlickiego z Ruść 
ca i Jana Kaflaka z Lichawy, 
uczniów Liceum Rolniczego w 
Sędziejowicach pow. łaski przy 
sporządzaniu drewnianych ram 
do okien inspektowych. 

Poniżej po skończ.:mej nauce 
i pracy w warsztatach. ucznio­
wie odpoczywają w szkolnej 
świetlicy, gd.r.ie pogłębiają swą 
wiedze, -czytając fachowe pocl­
r~"I! ii~ i i pLnta. 

K- respondencyjne Kursy :olnicze re ze swych obowiązków dobrze się ob. Sabinę Gać, Zofię Mariejewską, ~'!!!!!!!!!!!~*~!!!!!!!ll!!!!!'~'W1!!!!!*~:u;~™~~ 
wywiązują to napewno stan w skle- Jana Kotlarskiego, Stanisława. Woj· 
pie uległby z.mianie na lepsze. ciechowskiego, Zygmunta Stamszew­

- Mądrze gada - poparły ob. Ga- skiego, Jabłońskiego i Franciszka Klasyfil\acja ~rant~ ~'ł 
ciową kobiety, 11 ob. Przyłucki mruk Majchra. 

Chłopo, W nął z cicha - Patrzcie ją. Baba, a To są ludzie energiczni i uczciwi, a 
taka zmyślna. co najważniejsze związani z .nami 

Ale nte było czasu na dalsze rozmo I klasowo, - tak jak my mało 1 śre-

ułatwią noukę synom mało i średniorolnych w pow. s·eradz!~ "m 

zakończona Państwowy Zakład Koresponden. 
cyjnego Kszt:lłcenia Rolniczego 
przystąpił do organizowania Kores 
pondencyjnego Liceum Rolniczego, 
które rczpo::znie naukę w końcu li 

Subwenc:e 
na urządzen;e świetlic 

w S~eradzkim 

stopada rb. Ponadto w ciągu bicż'.". wymaczonych terminach na konfe· wy pon!eważ prezes spółdzielni N7.Y dniorolni chłopi, będą więc nape- cał-k k 1 h · · ' · · b W ubiegłym tygodniu wstała cego ro u sz o.nep-o ur11c .om•ony renCJC i cw1czema. wał już wszystkich na salę obrad. Ze wno cl.bać o nasze interesy i do ro 
zostanie jeszcze roczny kurs rolni Po przerobieniu materiału nau· branie zagaił przewtidniczący komisji spółdzielni. kowicie zakończona kla~yfikacja zie-
czy dla rolników praktyków i rocz· czania i zdaniu okresowych egzsi.· rewizyjnej ob. Jaksa po r:wm przcma 1Jot) mi na terenie powiatu brzez!l'is1:iego. 
ny kurs rachunkowości· rolnej dla minów, uczniowie otra:ymują $wia· wiał przedstawiciel C.R.S. tow. Brzós Przeprowadzono ją w 15 gmi •u:-h 1 
praktyków·specjalistów. dectw.a Pf<ID)ocyjne, a po. złożeniu ko. Mówił on ° roli komtte\ów człon- d b _1 miastach a mianovr;c1e Tcr.rn· 

. egzaminu końcowe::?o-świadectwa kowsklch i zakresie ich rlzicłań. Kre \;tv na raz unot111ę . . Nauka na tych kursach odbywac. ·~ _Komitet członkowsk: jest przed y ·,i ll'1 szowie, Koluszkach, Strykowie 1 się będzie drogą korespondencyjną. dojrzałości lub świadectw<!. ukoń- stawiclelem chłopów mało i średnio ośrodków masz.ynowych Brzezinach. 
tzn. prżyJ'ęci uczniowie otrzymy· czeri:i. Kursu, w zależności od te· rolnych - mówił ob. Brzósko - i w 

· k' h d 'ot' d d Gminne komisje klasyfikacyjre nie wać będą wskazówki w specjalnie go, z Ja lC prze mi ow z a zą ich interesie sprawuje naclzór narl Województwo łód7kie otrzyma-
d1a nich opracowanych skryptach egzamin końcowy. działalnością zakładów . spóldz!e~- ło na budowę pomieszczeń grc- napotkały w swojej pracy na poważ 
i komentarzach do poleconych po~ Nauka na wrnystkich kursach czych w tym. wypadku dz1ałalnoscią I m::cdzkich Spółdzielcz;rch Ośrod- niejsze przeszkody. Jedynie w 3 miej 

Państwo Ludowe realizując pro ręnzników, opracowywać zadane .Jest bezpłatna. Uczniowie pokry- sklepu oraz y1lnu1e ~by ten w dcsta· ków M'.lszynowych fundusze z Mi scach, naskutek złego rozpracowa· gram wszechstronnego rozwoju ćw1"czenia piśmienne i przesyłać J·e wają jedynie koszty skryptów. po( tecznv sposob spełniał swą rolę · t , . .,+ noi ; twa · Reform nia rozclzielnika, powstały małe nie· 
• ł k t h - J:zeczą więc komitetu członkow- ms c.~-wa • n,c , . 1 .. wsi polskiej przystąpiło poprzez do oceny do ośrodków szkolenio· ręcznikow i przesy e pocz owyc · sklego _mówił dalej tow. Brzó

3
ko, Rolnych w wysokosc1 5 m1honów dociągnięcia. 

Związek Samopomocy Chłopskiej wych oraz po opanowaniu przed· W tej chwili odbywają się JUz _ je.;;t dopilnować aby sklep na czas złotych. Cz. 
do zakładania świetlic w każdej miotów nauki uczniowie będą zd:>- zapisy do Korespondencyjnego Li· i w odpowiedniej ilości sprowadził •••• „ ........... „ ..• „.„ .••••••• „ ........... „ ___ „ ..• „„ ................. . 
wsi. Swietlice te mają koncentro- wać okresowe egzaminy w ośrod· ceum Rolniczego. Przyjmuje je r.otrubnv rolnikom towar. Obowiąz. 
wać życie kulturalne i oświatowe kach szkoleniowych. z którymi Państwowy Zakład Koresponden· kiem komitetu jest dopilnować, by Otrz\11mamy około A9 tys. ton nO\f'Q1_o' \fil ich mieszkańców. utrzymują łącizność w czasie trwa cyjnego Kształcenia Rolniczego towar dostał się przede wszystkim , ~ l.ł • 'i • „ 
Między innymi Powiatowy Za- nia nauki i gdzie przyjeżdżają w (Warszawa, ul. Filtrowa 57). mało i średniorolnym chłopom. 

rząd Związku Samopomocy Chłop - Racja- szeptała do swej sąsiad Wo"1. łódz -ie czyni "1uż przygotowania ki obywatelka Ufa - do te i pory 
skiej w Sieradzu przystąpił już a lf h , nieraz tak było, że zanim biedny do- do wiosenne·! akc'ii siewne·! W 195• l roku 
szczególnych gromad, w celu zalo Ili U.· U fii I llE U znikł ponieważ bogatsi wykupili. Ale Celem znopatrzenia jak najszerszych mas chłopskich w nawozy sztuczne, 
do rozdziału subwencji dla po- ll~e Lęetz;e Buz ana ~ etow wiedział się o towarze, to już gdzieś '1 

żenia i urządzenia w nich świetlic. w tym to jest i wina sklepowych bo„ Ministersr.ro Ro1nictwn i lkform Rolnvch poczyniło inż na rok 1950 orl-
Subwcncje te przyznawane są w W okresie od 11 wrze3nia br. do I ogólnej ilości kursów -1.985 org<i Nieskończyła, gdyż właśnie referent powiednie zamówienia w fabrykach r~1cmirz1wd~ .. Spółdzielni~· Gminn.e, 
zależności od potrzeb poszczegól- 31 m'.lrca 1950 roku, na terenie wo· nizuje Ministerstwo Oświaty, 162 omawiał tę sprawę. Kiwała więc tyli' które będą rozprowntlnr t•.nwozy pomiędzy rol111kow, otr~ym:;iJą wysokie 
nych placówek. J·ewództwa łódzkiego zostanie zor· Związki Zawodowe i 300 kursów ko aprobująco głową. kredyty nA irh zakup i. tr?nsport. . . . . . 

. , . . Ił k" · Praca personelu sklepowego Dla woicwództwa łoclzkicrzo zostn111e przydz1rlone t!B.!!00 ton na'\ ozoi' .Mamy .nadzic~ę. ż~ JUŻ W: ruedłu gamzow~~ych 2.447 .kursów" dl~ Związek ~.a~op~mocy f 1 ops ieJ .. rów~ież nie ~oż.e być koi:titetowi 1 w tym 13 iys. ton azotowych,·9 tys. ton foECorowirh,_ 2'.!.900 ton p'.1t<:.•ow):rh 
gun czasie powiat s:eradzk1 ku za anal~abecow. Na, kursy. ll;Częs ..... czac W akcJ~ hl~w1dowa:i.a {lnalfa~~ obo1ętna - mowił tow. Brzosko _

1

1 i 4 tn. t(m wapna naw"zm,·rp:o. Spółclzielnir Gmurne otrz)•mai!! na ich 
dowaleniu mało i średniorolnych b~dz1e 38.268 osob. N'.l'JwięceJ kur- tyzmu ~OJewodzt~o ~odr.1k1e wsp~. Ko~itet obowią~any je~t przypil~o zakup. kredyt w wysoko>ci 320 milion 5~ złotych. 
chłopów, posiadać będzie dostatecz I sow, bo 244. u~uchomion~ch zosta· zaw?dn1czy z WOJewodztwem kie· wa·~ .czy ekspedient~a :r.1e. sprzeda.ie ••• „ ............... „ .................. „„.-.„ .................. „„ ......... „.„ ........... . 
n ilość świetlic. (Zch) nie w pow1ec1e opoczynskim. Z leck1m. w pierwszym rzędzie swoim kumo· . , , .„ . ą -1111-1111-11n-1111-1111-1111.-.1111-n11-1111-1111S9lllłn-Hł1-1111-1111-1111-u11-1111-1111-1111-1111-1•11-1111-1111.-s1111-1111-1111rm:z11111mca1111:icg::11111!!i:!l!ll!!.t.1!!::2!1:C1.„!ln:'X!!11111 
t1-31111-1111l!lllm1111-1111...-1111 - - . . • k h 1·ą paste"'n"' . . • . nie Ja z mare w · „ 't• Umi:Jętz;~sć przechowywania n1p11~ .. _". . K I b k, t h chqu'1 ., b k . przy czym w wypadku 0cieple-
korzem roslm ok_opowych w k?P "' rw: opcowan1e ura ow pas ewnyc ' mar VY ru Wi nia się należy pozostawić podob 
cach, polega zarowno na znaJO- nie jak przy kopcow:miu bruk-
mo~ci ce~h c~arakt~ryz;ijących zbliżona do około 3 stopni. Tern- I Przy kopcowaniu buraków MARCHEW I :10cześnie lub nieco później, da- wi wolną szparę u szczytu, aby 
~akie ~os1adaJą _t7 ziemiopłody, peratura wyższa jest niebezpie- pastewnych szerokość podstaWY Przy kopcowaniu marchwi pmy warstwę ochronną o gru- uniknąć zaparzenia się korzeni 
J_ak ~ez ?a w~as.c1wym . obc~o- Ćzna, sprzyja rozwojowi bakte- kopców ':1za~eżniamy ~wykle .od pastewnej, która, jak wiemy, bości 30---:- _5~ CJ?. łętów lub słc- tej rośliny. Rzepę, która trudno 
azemu.s1ę. ~ mm1 w czas.ie zbw· rii, powodujących gnicie prze- czasu ~uzyc1a. korzeni. A więc wrażliwa jest na zaparzenie, po- ~y (po uc1smęc1u około 1~ ?m.) się przechowuje, powinno siq 
ru, zwoz~{l 1 przechowania.. chowywanych zapasów. Ko~zy- ~u~zem.e, ktor.e . spasan.e będą stępujemy odmiennie, aniżeli 1 drug_ą wa~sh~ę o grubosc1 15 skarmiać najpćźniej do m:esią-

Korzen buraka, marchwi czy stną temperaturę zapewnia z JUZ w hstopadzie 1 grudniu, mo· przy burakach pastewnych. Wy - 20 cm. ziemi. Marchew pa- ..;a stycznia. 
brukwi stanowi ~e~pół komór~~ powodzeniem właściwy sposób żerny układać w warstwę do kopaną marchew układamy w st~wna ni; je~t trwałą, toteż po- Częstą plagą przechowywa· 
roślinnych o duzeJ zawarto~ct kopcowania korzeni roślin oko- szerokości nawet 2,5 m, nato- kopce o podstawie 83 - 130 cm. wmna byc zuzyta do marca. nych okopowych w kopcach by-
(88 - 92 proc) wody, chron~o- powych. miast przeznaczone do skarmie- przekładając ją w połowie wy- wają myszy. Celem ochrony 
n~ch tylko delikatnym .naskor- BUR AK I nia w styczniu i lutym do sze- sokości warstwą około 10 cm. BRUKIEW przed tymi szkodnik.ami należy 
k1em.. Przez .uszkodzenie tego b rokości już, tylko około 2 m. piasku i okrywamy początkowo Kopcując brukiew należy bez wokoło i w odległości co naj-k k d bk l czy PrzechowuJ· ąc w kopcach u· b k · · d · k · k nas or a zia ą w P.O u. . Podstawa kopców ura ow zu- warstwą ochronną łętów ziem- posre mo po wy opamu orze- i.inie]· 50 cm. od kopca wykopać b b t zewozemu taki pastewne należy pamiętać, k „ · · · · ł · · · h k · kt • o casem u a przy P.r . . żywanych w o resie pozmeJ- niaczanych lub słomy o gruboś- m 1 u ozenm ic w opiec, o- wąski rowek o prostopadłych t Pro nlanlu Wo ż ::: korzenie teJ· rośliny łatwo b k • 'ł d t · a · · · a na we pr.zy wy z . • · szym, a zwłaszcza ura ow po - ci 40 _ 50 cm. przysypując w rego po s a wa posia a rowmez ścianach na głE?bC~(O~ci do 40 t k leczenia do kto wysychaJ·ą, jak też od zetknię- · 80 130 k • · · zu pows .aH. o a . ' - cukrowych, nie powinna prze- mieJ·scach narażonych na zerwa- - cm. przy ryc Je zie- cm. Na dnie rowka w cdstc;pach h k kodllwe drobno da się ze słomą, względnie łęta- 7 · t · · · 
ryc wm aJą sz . . . - kraczać 1,5 - l, m. nie przez wiatr odpowiednią m1ą, pozos awiaJąc na szczycie co kilka metrów zc:ikoo, u:je się · d s cie się mi ziemniaczanymi, gniją. To k k t t lk ł t · 1 b ustroJe, powo u.Jące P u Jez· e11· pos1· adamy różne od- ilością ziemi w odstępach co pół opca za ry e Y 0 ę ami u rurki drenarskie, a nawet stare kł d k też korzenie buraków po zbio· ł 15 20 i ;.·oz a -orzem. . k 1 · nu·any np. eckendorfskie i pół' metra. Łęty względnie słoma ··orną szpary na - cm. ~arnki o śliskich i stromych śch h u tych rze i ułożenii· w opcu, na ezy ł · d · ·1 -

Przy przec owywam · cukrowe, nalPży naJ"pierw spa- nie przykryte ziemią, umożli - s uzące 0 wyparowania wi go- nach - tak by górny ich brzeg · · ł d · trzeba zwracać naJ"pierw okryć warstwą zi.em1 „ d · · ł 
ziemiop 

0 
ow . 1 sa·c' te pierwsze, gdyż szybcieJ· wiaJ· ą wyparowanie nadmierne]· ci 1 UJSCia na miaru ciep a z nie wystawał ponad dno rowka, · t zymywan1e grubości około 15 cm., ezącą t k p d d · oaczną uwagę na u r h N s; . psuJ·ą, a półcukrowe p ozosta- ilości wody z korzeni i zapobie- wewną rz opca. rze na eJ- a sam rowek nie był szerszy od ł · · · t raturze bezpośrednio na burakac · a · · t ł h • kł 

ich we w asc1weJ emp~ . . wie na miesiące wiosenne. gaJ·ą zaparzeniu się korzeni w. sc1em rwa yc mrozow, u a - średnicy rurki czy gar nka. Chcąc d · t t b e za bez tę pierwszą warstwę ziemi d d 1 t h 
Z je neJ s rony rz~ 3

. J - Chcąc w wypadku nastania mro kopcach. Przed nastaniem trwa- Pmy 3 szą wars wę oc .ronną dostać się do kopca myszy wcho · · d arzmęcia z dru- przed nastaniem mrozów, co ma ł t6 ł · ie · za 
piec. zyc 

0 
zm. • ' · 1· t zo' w mi' ee' do dyspozycJ·i miękką, łych mrozów zdeJ·muJ·emy łęty z ~ w czy s omy 1 z z mi, - dzą najpierw do rowka, a szu-l temperatu miejsce zwykle w połowie is o- k · t 

gieJ znowu u~i .mąc . . · t ni'ezmarzi11'ętą ziemię do usypa· lub słomę i przykrywamy mar- ·rywaJąc przy ym szparę szczy kając z niego wyjścin, W'.1adają b t k gdyz powstaJą pada, należy dać 50 cm. wars - t B k' h ·e si 
ryz Y wyso ieJ, · nia drugiej warstwy ochronnej, chew warstwą ziemi o grubości ową. ru ·iew przec .owuJ ę do zakopanych w posbci rur ek 
wtedy straty v.:sk~~ek odd~c~a· wy słomy lub łętów ziemkn1łacz2a0- nalez·y w pobliżu kopca okryć 15 - 20 cm. leżącą bezpośred- dobrze zwykle nawet do wio- czy garnków pułapek bez · t tl ama składmkow nych (po uciśnięciu o o o 
ma, zw. u em t glebę wi'ększą ilością łętów lub nio na korzeniach, po czym w sny. wyjścia · k h NaJ.korzystnieJ'. cm.) i przvkryć drugą wars wą , . d b · • 
po armowyc · " słomy. 1 zależności od temperatury rów- Z rzepą postępuje się po o -sz:ą j est temperatura w kopcach ziemi grubości 15 - 25 cm. 

.. 
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Amerykańska 
• WASZYNGTON, Za kuliwnni 

Kongresu toczq s-i.ę wat/ci między 
demokratami i republikamamf, o los 
t~. Toamisji śledczej Senatu, któ­
ra w lecie prowadził.a dochodzenia 

P A:i'lSTWOWY 
TF..ATR IM. STEFANA JARACZA 

· ul. Jaracza 27 
Dziś o godz. 19.15 dramat Juliusza 

Słowackiego pt. „Maria Stuart", w 
nowej inscenizacji Iwo Galla, z ilu­
atracjlł muzyczną W a.ldemara Maci­
szewskiego. 

Z chwilą rozpoczęcia przedstawie· 
nia nikt na salo nie będzie wpusz· 
c:zony. 

PA~STWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

ut 11 Listopada 21, tel 150·86 
Codziennie o godz. 19.15 doskonała 

komedia M. Bałuckiego „Klub kawa­
lerów" z udziałem Ireny Grywińskiej, 
Karola Adwentowicza i Adolfa Dym­
szy. 
TEATR „OSA„ - SALA ZIMOWA 

Traugutta 1 
Codziennie o godz. 19.30, w nie.­

dzielę o 16 i 19.30 „Krawiec w zam­
ku". Ostatnie dni. 

Recital fortepianowy 
w Sali Filharmonii 

Stairaniem Społecrznej Organlzacji 
Imprez .Alrtystyc:znych "Artos" we 
witorek, dnia 11 b. m. o godz. 19.30 
w sali Państwowej Filhar.mon:i (Na­
rutow.icza 20) wystąpd. iz recitalem 
fortep:anowym LELIA GOUSSEAU, 
C'Zllonek Jury 4-go Mlędzynarodow·:­
go Konkursu im. Fr. Chopina. . 

Bilety 51Przedaje Kasa Filharmoni: 
w godz. 10-13: w drz:ień koncertu 
ponadto od l 't. Bilety dla członków 
Zw. Za:w. roZjplt'o:wadz.a Wydz. Kult.­
Ośw. O.R.Z.Z. {Traiugutta 18). 

CYRK NR 1 
(Plac Leonarda) pod dyr. Din-Dona 

Codziennie o godzinie 19.30, w so­
botę o godz. 16 i 19.30, w niedziele 
o godz. 12, 16 i 19.30. 

~IKlllA-
ADRIA (Stalin.a 1) 

„Czarodziejskie ziarno" 
cena biletów po 50 i 25 zł. 
godz. 16.30, 18.30, 20.80 
film dozwolony dla młodz. od lat 'l 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Iwan Groźny" 
godz. 17, 19, 21 
film dozwolony dla młodz. od lat 16 

BAJKA (Franciszkańska 31) 
„Cztery serca" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 

GDYNIA - (Daszyńskiego 2) 
„Program aktualności krajowych ł 
zagranicznych Nr 43" 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20 
i 21 · 

HEL (Legion6w 2·4) - dla młodz. 
„Czarodziejskie ziarno" 
godz. 16, 18, 20 

MUZA (Pabianicka 173) 
„Rzym tp.iasto otwarte" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla mlodz. od lat 18 

POLONIA (Piotrkowska 67) 
„Iwan Groźny" 
godz. 16,30, 18,30, 20,30 
film dozwolony dla młodz. od lat 16 

PRZEDWIOśNIE (żeromsk. 74·76) 
„Dni zdrady" 
godz. 16, 18, 20. 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 

ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Ostatnia noc" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

ROMA (Rzgowska 84) 
„Bokserzy" - godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat '1 

REKORD (Rzgowska 2) 
„Wołga, Wołga" 
dla młodz. godz. 16 
„Ulica graniczna" - godz. 18. 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 12 

STYLOWY (Kilińskiego 123) 
„świat się śmieje" 
dla młodzieży godz. 16 
seanse normalne godz. 18, 20 

śWIT (Bałucki Rynek 2) 
„Przeczucie" - godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

T:Ę;CZA (Piotrkowska 108) 
„Pan N owak" 
godz. 16,30, 18,30, 20,30 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

TA'l'RY - Sienkiewicza. 40 -
„Kariera" - godz. 16, 18.30, 21 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 

WŁóKNIARZ (Próchnika 16) 
„Potępieńcy" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 16 

WISŁA (Daszyńskiego 1) 
Kino nieczynne z powodu remontu 

WOLNOść (Napiórkowl!kiego 16) 
„Program składany" 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 

ZACHĘTA (Zgierska) 
„Złoty Róg" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwolony dla młodz. od lat 'l 

.. 

Nr l'tl 
n:ze - I PtD 

I 

racjonalizacja 
w sprawie łapownictwa przy roz,. • 
dzielamiu dostattu r~h. W „Miesiącu Pogłębienia Przy jaźni Polsko-Radzieckiej" 

l
§aor~ H' ZSRR . 

„De1nolcraci", dl.a któr'l}ch .!pro­
wa jest bar~ niewygodna, eabie· 
gają ter<M: intensywnie o zatuszo.. 
u;t1:.lti,e fe.i. natomia.st „republikcł-­
nie", ee tozględ6w przedwybar­
czych, żądajq kontynuowainia do­
chocfzeń, kt61·e swego czasu (1 
icr::eśn.ia) zostały zawieszone. 

Na tle tej sprawy gospodarcee 
Tco"la wa-szyngtońskie podkreślają, 
że ameryk.ańs1ci.e dostmoy rządowe 
organizowane 8ą przez oapowie· 
dzialne czynnik4 państwoive w spo 
sób wysoce zracjonaUzow<uny„ bo 
~·a~u.„ z d o s t a wą d.o domu.„ 

CLA Y'ona robota 
P ARY.t. DzienniTc ,,Liberatil:m" 

donosi z Waszyngtonu, że w ko­
lach polfry~-nych krąiq pogłoski o 
mcżliwości odicolani.a to najbliż· 
szym czasie z Japonii generała 
Mac .Arthura i zastąpienia go bądź 
to przez Ro1Jal1.a bądź to przez ge· 
nerał4 CJT,ay' a. 

Mac Athur, Jak widać, nie wy· 
.-ttaroza już do mobilizowami.a po· 
trzebnej impm'UU~zm<>wi amerykmi 
skiemu reakcji japoń:Jlci,ej, skoro 
zastąpić go ma general 01.ay, który 
w tej „brarr.ży" :rpecja],izawal się 
ostatnio 10 amerykaii:tkiej strefie 
olcup_acyjne} Niemiec Zachodnich. 

Daremne 100SU zachody, pano­
wie z Wallstreetu: gdzie się nie 
k Ze i nie sklei i.„ C Z a y' e ·m._ 

Cz. 

WTOREK 11 PA~DZIE.RNIK.\ 
11.35 (L) Utwory kompozytorów 

polskich w wyk. M. Szaleskiego -
altówka, przy fortep. K. Bacewicz. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.04 
Dziennik południowy. 12.20 Przer­
wa. 13.25 Program dnia. 13.30 Mu­
zyka obiadowa. 14.00 Kronika we­
gierska. 14.15 (Ł) Komunikaty. 
14.20 (Ł) „Ośrodld mat!ZYJlOWe'~ -
sprzymierzeńcy chłopów mało- i śre· 
dniorolnych" - pogadanka W. Bc>­
rodzicza.. 14.30 (Ł) Muzyka instru­
mentalna. 14.45 (Ł) Aktualności 
łódzkie. 14.55 Audycja PCK dla cho­
rych. 15.10 Audycja dla szkół popo­
łudniowych. 15.30 „O Janie Matejce 
i panu Kajetanie". 15.50 Muzyka 
rozrywkowa. 16.00 Dziennik popołu­
dniowy. 16.20 (Ł) Audyćja IO:gi Ko­
biet. 16.25 (Ł) W audycji „W pra­
cowniach łódzkich uczonych, arty­
stów i pisarzy" - pogadanka prof. 
dr N. Gąsiorowskiej „O Instytucie 
Historycznym Uniwersytetu Łódzkie 
go''. 16.35 (Ł) Muzyka lekka i op&­
retkowa. 16.50 (Ł) ,,Przodownicy 
pracy przed mikrofonem". 17 .OO Kon 
cert . popularny w wyk. Orkiestry 
Rozgłośni Bydgoskiej. 17 .45 ,;f, fron 
tu brygad „SP" - audycja słowno­
muzyczna. 18.00 Reportaź. 18.15 Mu­
zyka radziecka.. 18.40 „Wszechnica( 
Radiowa" kurs I - wykład z cyklu: 
„Rozwój społ"eczeństwa ludzkiego". 
i9.00 „Z historii królów i papieży" 
- pogadanka. 19.15 Ko'ncert histo­
rycmy z sali Filharmonii Warszaw­
skiej. 20.00 Dziennik wieczorny. 
20.40 Muzyka taneczna i rozrywko­
wa. 21.40 (Ł) ,,Zagadki }\terackie". 
21.50 (Ł) Chwila muzyki. 21.53 (Ł) 
Omówienie programu lokalnego na 
jutro. 21.55 Muzyka. 22.10 L. v. Beet 
hoven - Sonata Nr 1 D·dur op. 12 
\V wyk. E. Umińskiej - skrzypce. 
22.30 „Samotność" - II fragment 
powieści M. Wirty. 22.50 Muzyka 
rozrywkowa.. 23.00 Ostatnie wiado­
mości. 23.10 Program na jutro. 23.15 
Muzyka poważna. 24.00 Zakończenie 
audycji i Hymn. . 

Poglębijmy swe. wiado mości 
o sporcie i wychowaniu fizycznym u naszych sąsiadów 

W miesiącu pogłębienia. prz y!aźnl polsko·radziecklej chcemy za- I tu w Związku Radzieckim, dla której 
poznać naszych sportowców I działaczy sportowych z zagad· podstawą jest Koło sportowe przy za 

nlenlem sportu w zakładach pracy Związku Radzieckiego, z którego '-iikłiiiaildzli1im·e-ilrailcilil. ________ ... 
doświadczeń korzystamy u nas na tym odcinku działalności sporto· .: 
wej. 

Sport w Związku Radzieckim, obok troski o masowość 1 powsze· 
chność, nosi szczególne znamię służby dla społeczeństwa. W pań­
stwie, gdzie tak jak w Związku Radzieckim, ceni się wysoko pracę 
1 jej wyniki, nie jest dziwRym fakt otaczania człowieka pracy jak 
najtroskliwszą l najwszechstronniejszą opieką. Wyrazem tej opieki 
jest między innymi stwarzanlę warunków odpoczynku, rozrywki, za 

baW)', regeneracji sll zużytych w czasie pracy zawodowej 1 pomna­
żania zdrowia. 

Sport w tym dziele ma wiele do zrobienia. Właśnie przez odpo· 
wlednlo zorganizowane ćwiczeni a fizyczne można człowiekowi pracy 
w chwilach wolnych od zajęć zawodowych dostarczyć godziwej 
zablłwy i rozrywki o charakterze sportowym. Właśnie przez sport 
można regenerować i pomnażać siły fizyczne człowieka. A ponadto, 
w czasie tym można człowieka w sposób naturalny, przyjemny dla nie 

• go samego, wychowywać. 
W Związku · Radzieckim sprawom I strzostwa 1 tabelę rekordów. Przepro 

sportu ludzi pracy poświęcano od po- wadzają próby do Odznaki Sprawnoś 
czątku budowania pai1stwa socjali- ci Fizycznej GTO z milionami ludzi 
stycznego wiele uwagi. Lenin mówił: pracy. 
.„Nasz robotniczy Kraj musi mleć mi· Pro a u· h ść óż h 
llonowe rzesze ludzi silnych flzycz- P g Ją P?Ws~ec no r nyc 

. form wychowania fizycznego i spor· 
nie, pełnych woli, męshva, energii .t tu w dziesiątkach Imprez masowych, 
uporu . . Do takich naleźy pnyszłośc, do kto· h t · t · tk· t 
I h d b d b d i ryc s a)ą na s arcie se 1 Y· 
c ręce z o ę ą, prawo u owan a sięcy zawodnik· v. 

nowych podstaw społecznych ludzko. ov 
ści". Słowa Stalina na XVI Zjeździe Koła sportowe przy radzieckich za. 

CD kA 
remisuje w Moskwie· 

! 

Partyjnym w 1930 r. że „mamy wszel kładach pracy wychowują swych 
kie dane po temu, by wychować no członków drogą powierzenia im za. 
we pokolenie . robotników zdrowych dań organizacyjnych z życia wewnę 
ł pełnych radości życia, zdolnych trznego Koła, odbywania zebrań dy 
wzmocnić należycie potęgę kraju ra- skusyjnych, urządzania imprez spor· 
dziecklego ! obronić go własną pier· towych i kulturalnych, organizowa. 
slą przed wrogimi zakusami" stały nia kursów sędziowskich i działaczy 
się drogowskazem dzialalności dla sportowych, drogą pogłębiania wie· 
organizacji wychowania fizycznego dzy sportowej I politycznej swych 

MOSKWA (Obiit. Wł.). - W przed- ku Radrrjedc!ego ria rok 1949 ma juł 
ostatn.:m meczu o mistrzostwo ZSllR zapewiniony mosk::.ewskie I)ytMn», 
zeszłoro=y mistrz - drużyna które w 32 gra.eh zdo'bylo 53 pkt. Na 
CDKA rz.rernirowała niespodziewanie drugim miejscu znajd.uje się CDY.A 
z Dynamo :Jerewań) 0:0, tracąc tym - 33 gry - 50 -pkt. Na trzecirn -
samym szanse r.zidobycia tytułu mi- Spartak (Moskwa). 
s.trzowsklego. CDKA :rozegra jeszcze 

w ich pracy nad wychowaniem no. członków. 
wego P<?kolenia. 

ostatn:. mecz z len.ingradzk'.m Zeni- Na zdljęciu fragment z tneC7!11 
tern, który zajmuje obecnie czwar~e „Spartak" - ,,Dynamo", kltó:ry u.­
miejsce w tabeli. kończył się zwyc!ęstwem Dynam.a 

Koła sportowe radzieckich zakła· Tytuł mistrza piłkarski.ego Z wiąz- 5:4 (1 :1). 
Radzieckie Związki Zawodowe w 

latach pokoju zbudowały z własnych 
funduszów 353 stadiony, 2.697 placów 

dów pracy żyją bogatym I barwnym~. --------------------·---------• 
życiem, gdzie każdy dzień przynosi ! N 
nowe zadanie i nowe osią~nięcia. a marginesie ostatnich wyników kl. A -sportowych, 340 przystani ·wioślar- A przy tym wszystkim kola· spor· 

sklch. 706 sai gimnastycznych, 40 towe nie zapominają. o powiązaniu 
sportu z naji.v:iększej wagi problema· 

schronisk turystycznych I ponad 1.000 mi życia narodów radz\eckich. Człon 
„Concordia" sprawiła niespodziankę 

wypożyczalni narl Po zwycięskiej kowie Kół tworzą ochotnicze bryga. 
wojnie z Niemcami praca na tym od· ! dy przodownik?~ pracx1 ,błon~ czyn­
cinku nabrała jeszcze większego roz ny udział w eldplkh agitatorów poli· 

wielu miłośnikom piłkarstwa 

. . tycznych (np. przed wyborami), ocho 
m~chu: Nie ~a dziś w Związku Ra· 

1 
tnlczo pracują poza godzinami przy 

dz1eck1m większego zakładu pracy, · odbudowie zniszczeń wojennych 
gdzie by nie istniało Koło Sportowe i t. cl. 
dla pracowników I ich rodzin. I Sportowiec w Związku Radzieckim 
Koła sportowe radzieckich zakła· jest pełnej wartości, uświadomionym 
dów pracy stanowią dobrze zorgani· politycznie, obywatelem, wzorem do 
zowane l wyposażone komórki dzia· naśladowania przez młodszych. 
łalności sportowej. Rozgrywają one Ten wysoki poziom wartości spor· 
mi~dzy sobą spotkania w różnych dy łowców wynika między Innymi z na­
scyplinach sportu, mają swoje mi- leżytej organizacji wychowania i spor 

·Eliminacje 
do piłkarskich mistrzostw świata 

HELSINKI (obsł. wł.) - W elimi- strzostwo świata Irlandia zremiso· 
nacyjnym spotkaniu piłkarskim o mi wała w Helsinkach z Finlandia 1:1 

Lląa P•~.ściar§ha 

Pięściarze ŁKS Włókniarza 
na czele tabeli 

TABELA I LIGI BOKSERSKIEJ 
1) Gwardia (W-wa) 4 7 42:22 
2) Gwardia (Gd.) 4 6 42:20 
3) Kolejarz (Gd.) 4 5 42 :22 

(0:0). . 
Pierwszy mecz obu reprezentacji w 

Dublinie przyniósł zwycięstwo Irlan· 
dii 3:0, wobec czego Irlandia. zakwa­
lifikowała się do drugiej rundy roz­
grywek. 
· W Belgradzie w pierwszym meczu 

eliminacyjnym o mistrzostwo świata 
w piłce ·nożnej Francja zremisowała 
z Jugosławią 1:1 (0:1). 

Po nwzgl~dnieniu. 0$t&tnich wni· 
ków tabela. kl. .A. pr7.Jjęła takie . obli 
cze: 
1. Spójnia (Lódź) 4' 8:0 16:4 
2. Concord:'&. (Piotrków) 

4 7:1 13:3 
3. Włókniarz (Zgierz) 5 7:3 9:10 

4. Zwią.z.kowiec (Lódź) 
5 6:4 12:7 

5. Kolejarz (Lódf) 5 5:5 11:13 
6. Zwi~zkowi.ee (Tc.miwJzów) 

5 5:5 6 :9 
7. LKS Włókniarz m 5 3:7 7:12 

S. „Y,.I" ( życlili.n) 5 S: 7. 9: 17 
9. Boruta (Zgierz.) 5 2:8 12:16 

10. Kolejarz (Koluszki') .5 2:8 10:14 

O statnie wyniki uwodów o mistrzo 
stwe> piłkarskiej kl. A okr~gu 

łódzkiego obfitowały w niespodz:unki. 
Tylk<> Borut a zgodnie z h r.rosk<>pami, 
przechodzą.e kryzys fonny poniosła. po 
rnżkę w Łodzi 0:1, a. Spójnia, jak by 
ł<> do przewidzenia. wygrała. z „M·I" 
z żych.lina (5:1). 
Nfospodziankę na.tomi8Llt sprawiła 

„Cc.in«>tdfa.", biją.e Wj>ISOkocyfrowo le 
adera. tabeli Włókniarza. 4:0. Nikt nie 
przypuszczał, że kolejarze z Koluszek 

REKORD CZECHOSŁOWACJI pokonają. rezerwę ligowego LKS Włó 
4) Związkowiec (Ł.) 3 2 23:23 
5) Związkowiec (B.) 3 1 13:35 
6) Batory · 4 1 12:52 
TABELA II LIGI BOKSERSKIEJ 

1) Włókniarz (Łódź) 4 8 57:7 
2) Stal (Wrocław) 4 5 37:25 
3) Warta Związk. 4 5 32:32 
4) ·Ogniwo (Wrocł.) 4 4 33:29 
5) Kolejarz (Poznań) 4 2 18:46 
6) Cracovia Ogniw<> 4 O 13:51 

W 10-BOJU k.niarza 4:1. Wreszcie mało kto wie· 
PRAGA (Obsł. wł.). - Nowy ra- rzył w zwycięstwo Związkowca z To 

kord Czechosłowacji w 10-boju usta- maszowa w meczu z Kolejarzami łó­
nowił lekkoatleta Moravec 1..dobv- dzkimi 2:1. Prze:i; cały mll'cz zazna.cza 
wając 7.071 pkt. Wynik te~ staWia l ła. się przewaga. Kolejarzy, a foma.Ezo 
Czechosłowaka na 5 miejscu w Eu-,· wianie mnją. do zawdzięczenia wygra. 
ropie i na 7 w świecie wśród nad- n~ tylko bramkarzowi Zwil}zkowca -
lepszy-eh 10-bo:stów~ Kom.arowi. 

Mdl:we sQ.. jesuze pewne ,amiu7 
w ta.beli. :Minnowici& mac.z Boiuty • 
Kolejarzem z Ke>luszek ma. byli unie­
wa7.niony, gdyż przy stani~ 3:1 dla. 
Kolejarza. sędzia. nie ~hc'.ał zgodzi6 
się na udział w grze za.w'.<>dnika, kt6 
ry poprzednio odniósł kontuzję i zmu 
sz:ony był opu§ció na. jakś czas pole 
walki (co jOl!t wbre'v przepisom). 
R-ówniPż Concordia, będąc zawieszona. 
wygrał:t z Kolejarzem łódzkim, w tym 
wypadlm WRlkower otrzymają łodzia-
nie. 

Gr. OS 
Orpn Ł6dzklero Komitetu l WoJe• 
wódzklero Komitetu PolskłeJ ZJedno­

aoneJ Partll RobotnlczeJ 
Red ag u Je: 

lltOLEGIUM REDAKCTJ?\'B. 
Teł eł o „ :r: 

1'edaktor naczelny 
Zastępca red. naczelnego 
S<lkretarz odpowiedzialny 
Dział partyjny 

21S·tł 
218-23 
219~5 
254-%5 

wewn. 10 ' 
Dział korespondentów robot-

ntczych l chłopsldch oraz re­
daktorów gazetek ściennych !19·'2 

Ozlał mutacji 22J·29 
Dział miejski l aportoW3 25ł-21 

~lał ekonom.lcznJ' 
Dział fabryczny 
Dział rolny 

Redakcja nocna 

wewn. I 1 11 
Z21·29 
211-11 
25ł•Z1 

• wewn. • 
17Z·łl 

Kol por łat, 
l.ódt, Piotrkowska '10, td.~2-22 
Administracja 280·ł2 
Il.zlał ogłoszeń: l..6dt, Piotrkowska 55 

tel. 111·50 t llł·'ll 

Wydawca RSW „Prasa". 
Adr. Red.: Łódt, Piotrkowska U, ID p. 
Drak.: Zakł. Graficzne asw "Prasa„ 

Ł6d~. 111. żwirki n, tel. W·ł%. 

D-05411 

W • Ażaiew 284 Bu<:halter z twarzą wykrzywioną strachem trzymał się 
oburącz przegródki pomieszczenia maszynowni, miał na 
sobie ratunkowy pas. Gdy dostrzegł pas ratunkowy na 
Tani, chwycił się go drugą ręką i starał przyciągnąć 
do siebie. 

Rozdział dziesiąty 
BAŚ"& O BOHATERACH 

Daleko od Moskwy 
Barią tak szarpnęło, że wszyscy upadli. Dał się sły· 

szeć straszil.iwy trzask, jak gdyby okręcik przełamało na 
dwie części. Rzucili się do wyjścia. W górnym <Jtworze 
ukazała się twarz jednego z marynarzy. 

- Wychodzić! Szybko! - zawołał. 
Aleksy schwycił ratunkowe pasy, w jeden ubrał 

Topolowa, w drugi TanTę. Dziewczyna na chwilę przyl· 
gnęła do Aleksego. 

- Alosza, ratujcyie Beridzego - szepnęła całując go 
mocno. . 

I rzuciła się do Jerzego Dawidowicza, ażeby się z nim 
porLegnać. Aleksy schwycił Kuźmę Kuźmycza i zaczął 
wdrapywać się po chybocących schodkach. Wyskoczyli 
na pokład. Potworny wicher zatrząsł nimi. W zawrot­
nym szaleństwie żywiołu trudno było zrozumieć, gdzie 
jest niebo, gdzie brzeg, gdzie cieśnina. Wszystko pomie­
szało się. Bari a zamierała lub poddawała się do przo­
du. 

- Motor ostatecznie odmówił! - zawołał Poliszczuk 
do Jerzego Dawidowicza. - Trzeba będzie skakać do 
wody; 
:Wśród popłochu i ~etesu Aleksy d05trzegl Kondl'ina. 

- Precz! - zawołał sierżant, odrywając go. 
- Ratujcie Tanię i Topolowa. Ja podejmuję się ra-

tować Jerzego Dawidowicza - umawiał się w pośpie­
chu Aleksy z Poliszczukiem. 
Barżę rzuciło na bok i znów podrzuciło do góry. 
- Opuścić barżę! - ryknął Poliszczuk. 
- Skacz, podlecu! - przynaglał si erżant Kondrina 

ogłupiałego od strachu. 
Aleksy , rzucił się w wir, ;pociągając za sobą Beri· 

dzego. Od lodowej wody, zamarło serce. Aleksy czuł 
jak Berid ze szamotał się w jego rękach, przeszkadza­
jąc mu wypfynąć na powierzchnię. Pociągnął go w 
wodzie za włos~. tak, że Jerzy Dawidowicz zrozumiał 
czego chce od niego Aleksy i uspokoił się. 

- Płyniemy do brzegu - pokazywał Aleksy, pod­
trzymując Beridzego. 

Nie było widać ani barży, ani towarzyszy, Fale, 
jak dzik ie b est ie, rzucały się na nich, unosiły do góry, 
ciskały wdół, lub przelatywały ponad n imi. 

Beridze denerwował się, kręcił głową i próbował krzy-
czeć, ale woda zalewała mu usta. · 

- Spokojnie, Jerzy! Oszczędzaj siły! - wołał Aleksy, 
a czując, że mięśnie jego lodowacieją, staral sie nie pod· 
dawać rozpacZY.i 

Aleksemu przyśnił się: Nanajczyk, Wołodka Chodżer: 
śpiewak - opowiada swoje pieśni·baśnie. Głos śpiewaka 
jest wysoki, jak głos dziewczyny, brzmi nad samym 
uchem, a Aleksy w żaden sposób nie może dojrzeć Wo­
łodki. 

Jak tajemniczo to wszystko wygląda! Równocześnie 
ze słowami zmieniają się obrazy baśni, a co jest najcu­
downiejsze - że sam bierze w nich udział. 

Pierwsza baśń - o strzelcu - Niwchie Makarze ze 
wsi Myłwo na Dżagdyńskiej cieśninie. 

„Dobrze nauczył się strzelać Makar, och, dobrze. Dzład 
Gibelka nauczył go. W czasie polowania w tajdze Makar 
trafi8:ł w iewi?rce prosto w oko. Przydało mu się to na 
fronc.e: za pierwszym strzałem Makara - Niemiec pa· 
dał ugodzony w czoło. 

Nieµiiec padał, a Makar odkładał jeszcze jedną zapal­
kę do pudełka, a gdy uzbierało się pełne posyłal je dzia­
dowi Gibelce na Daleki Wschód. 

żołnierze, towarzysze Makara, śmiali się: poco Makar 
posyła zapałki. 

- Ech, przyjacielu, czy nie możesz zdobyć się na lep­
szy prezent? Marną paczkę posyłasz do domu. 

- W domu lubią moje paczki. Mam dziadka Cibelkę, 
który nie uczył się w szkole, najłatwiej mu liczyć na za­
pałkach - odpowiadał Makar towarzyszom. 

- Wiec we~ jeszcze dziesięć naszych pudełek, niechaj 
twój dziad liczy, ile dysz.1 zapragnie,-


